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Poznański.
Niedziela, 8 października 1882. Nikazy Q-riumoxyń»M w Poznaniu. Rok XI
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1 Reklamy 30 fen., tłumaczenie na język jndaki bezpłatnie. ______________________Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu,

POZNAŃ, 7 października.
(Zapowiedź zjazdu książąt bałkańskich w Sofii i kombinacye 
dzienników. — Rozprawy w prozie niemieckiij o przyszłej 
wojnie niemiecko rosyjskiej i odpowiedź dzienników rosyjskich. 
— Kweslya egipska: równobrzmiące komunikaty dzienników 
niemieckich o rokowaniach pomiędzy mocarstwami; artykuł 
„ilorning Postu;“ nowe wystąpienie „Timesu;“ proces prze

ciw Arabiemu paszy i świadectwo Lessepsa.)
Król Milan przybywa jutro do Ruszczuku w od

wiedziny do księcia Aleksandra bułgarskiego. Wizytę 
tę zapowiedział w tych dniach urzędowy telegram 
z Bukaresztu. Dziś znów donoszą dzienniki wiedeńskie 
o niedalekim zjeździe w stolicy bułgarskiej trzech 
wladzców na półwyspie bałkańskim, tj. królów Serbii 
i Rumunii i księcia czarnogórskiego. Nic dziwnego, że 
prasa europejska baczną zwraca uwagę na zjazdy te 
i wysnuwa z nich różne kombinacye polityczne, z któ- 
remi niejednokrotnie zapoznawaliśmy czytelników na
szych. Dziś spotykamy w korespondencji ateńskiej 
llarnb. Corr. nową taką kombinacyą, czyli raczej do
mysł, który nie jest bez wartości ze względu na nie
pewną sytuacyą na półwyspie bałkańskim. „Uderzają- 
jącym jest faktem — pisze korespondent — że Serbia, 
Czarnogóra i Orecya występują prawie jednocześnie 
z żądaniem uregulowania kwestyi granicznój w chwili, 
w którój Turcya z powodu sprawy egipskiój w tak kry- 
tycznóm znajduje się położeniu. Czyżby z faktu tego 
nie należało przypuszczać, że pomiędzy trzema wspo- 

‘ ’ żemnianemi państwami zachodzi ścisłe porozumienie i
wszystkie trzy mają przyrzeczone poparcie ? Wlaści- I niemieckie nie wielką przywięzują wagę do artykułu li- i 

do* mesa i zarzucając, zresztą słusznie, organowi City usta- Iwego sprawcy i inieyatora tych pretensyi łatwo się 
myśleć.*' — Korespondent nie wymienia owego sprawcy, 
ale nie trudno odgadnąć, że ma na myśli Rosyą. Tenże 
korespondent przypomina znany plan konfederacyi bał
kańskiej, czyli aliansu, który ma być skierowany prze
ciw Austryi. — Jeżeli zapowiadany przez dzienniki 
wiedeńskie zjazd trzech władzców bałkańskich przyjdzie 
do skutku, to byłby on wstępem zawięzującego się aliansu, 
a odwiedziny króla Milana w Ruszczuku pierwszym 
jego krokiem. Austrya miałaby w tym razie wszelkie 
powody mieć się na baczności, gdyż pewną jest rzeczą, 
i,e podczas zjazdu w Sofii nie będą książęta oaiKanscy 
radzili nad wzmocnieniem jćj wpływu w poludniowćj 
Słowiańszczyznę.

Ta zobopólna nieulność i podejrzliwość, z jaką 
prasa niemiecka i austryacka śledzi wszystkie kroki 
Rosyi na półwyspie bałkańskim, jest glównćm znamie
niem obecnćj sytuacyi i stósunku Austryi i Niemiec do 
Rosyi, która ze swój strony równie baczną zwraca 
uwagę na to wszystko, co się dzieje w dwóch sąsie
dnich państwach. I tak prasa rosyjska oblicza bardzo 
starannie siły zbrojne, jakiemi rozporządzają Niemcy. 
Gołos podaje treść artykułu wojskowego dziennika ber
lińskiego Deutsche Ileeres-Ztg. o sile flot niemieckich 
i rosyjskich ze względu na blizką i „nieuniknioną 
wojnę z Rosyą. Zauważyć należy — pisze Gołos — 
że kwestya roli", jaką niemiecka flota wojenna ma ode
grać w wojnie pomiędzy Niemcami a Rosyą, nie była 
dotąd przedmiotem specyalnych badań. Obmyślając 
najdrobniejsze działania wojsk lądowych, strategicy nie
mieccy nie dotykali działań floty i tylko z niektórych 
napomknień można się było domyślać, że flota nie
miecka nie małą odegra rolę w oczekiwanćm krwawćm 
starciu. Według objaśnień Deutsche Uceres Vl%., rola 
pancerników niemieckich w wojnie rosyjsko-niemieckićj 
będzie w zupełności odpowiadała ogólnemu świetnemu 
stanowi lądowych sił zbrojnych cesarstwa niemieckiego. 
Te pancerniki mają już stanowczo zapewnioną przewagę 
nad pancernikami rosyjskiemi w bitwach na otwartem 
morzu. W najpomyślniejszym razie może Rosyą obecnie 
wysłać na morze 17 pancerników a 19 w roku 1884. 
Dziennik niemiecki — dodaje Gołos — przyznaje prze
wagę Kosyi nad Niemcami pod względem okrętów spe
cjalnie przeznaczonych do obrony brzegów. Przewagę 
tę dają Rosyi 100 lodzi torpedowych, których Niemcy 
mają 18. Za to mają Niemcy 13 osobnych okrętów 
do napadania na brzegi rosyjskie. Gołos, podawszy 
jeszcze niektóre szczegóły z Deutsche Heeres-ltg., takie 
w końcu zadaje pytanie: W jakim celu i dla jakich 
przewidywanych działań odbywają się teraz w Niemczech 
połączone manewra floty i wojsk lądowych? Dla czego 
tak starannie studyowane są najlepsze sposoby wsadza
nia wojsk na okręty i ambarkowanie ich na ląd stały? 
Jakiż Niemcy chcą zrobić użytek z tych nabytych 
doświadczeń? — Owa analiza wojskowych artykułów 
prasy niemieckićj przez dzienniki rosyjskie jest dzisiaj 
li rozprawą akademicką, ale dowodzi jasno, że nieufność 
Rosyi do Niemiec dojść musiała do wysokiego stopnia, 
kiedy tak gruntownie rozstrzyganą bywa kwestya zbroj
nych sil dwóch mocarstw sąsiednich.

Przechodząc teraz do stojącój na porządku dzien
nym kwestyi egipskiój, zwracamy uwagę na równo
brzmiące komunikaty, jakie zamieszczają wszystkie dzien
niki niemieckie o rozpoczętych rokowaniach dyploma
tycznych. Rząd niemiecki — taka jest treść tych ko
munikatów — wziął pierwszy inieyatywę i zaproponował 
Anglii, ażeby porozumiała się nasamprzód z temi mo
carstwami, które w Egipcie najwięcćj mają interesów. 
Porozumienie to, zdaniem rządu niemieckiego, dotyczyć 
powinno wyłącznie interesów lokalnych i polityczno- 
handlowych. Gdyby cel ten został osięgnięty, wtedy 
dopiero możnaby zwołać nową konferencyą z siedzibą 
w Carogrodzie lub Londynie. Komunikat zapewnia 
w końcu, iż obecny stan rokowań nie daje najmniejszego 
powodu do obaw, iżby nastąpić mogła jakakolwiek ró
żnica w dotychczasowych stósunkach mocarstw do sie 
bie i żeby istniejące pomiędzy niemi porozumienie roz-

bić się miało. — Dzienniki niemieckie cytują dalćj arty
kuł Morning Posła, o którym mówią, że jest inspiro
wany przez niemiecką ambasadę w Londynie. Chociaż 
rząd angielski — pisze Morning Post — nie przedło
żył dotąd żadnćj propozyoyi mocarstwom pod względem 
uregulowania kwestyi egipskiój, mimo to panuje pomię
dzy nim a gabinetem niemieckim najzupełniejsze poro
zumienie. Rząd angielski ustanowi komisyą specyal- 
ną. która zajmie się wypracowaniem projektu finanso
wego dla Egiptu. Jest to mozolna praca i ztąd nie 
można się spodziewać, iżby rząd angielski mógł przed 
30 bm. powiadomić mocarstwa o swych planach i za
miarach. W końcu donosi dzieunik angielski, że takie 
samo porozumienie, jak z Niemcami, istnieje także po
między Anglią, Austryą i Wiochami. Rząd angielski 
usiłuje porozumieć się także z Francyą, ale ta robi 
wielkie trudności, gdyż domaga się utrzymania status 
quo ante w Egipcie, co rzeczą jest niemożliwą. — Je
żeli rewelacje Morning Posła są wiarogodne, wtedy za
grażałoby Francyi zupełne odosobnienie i ostateczne 
wyrzucenie z koncertu europejskiego, w którym sprzy
mierzone cztery mocarstwa regulowałyby same jedne 
kwestyą egipską. Równocześnie z Morning Posłem 
wystąpił Times z artykułem tej treści: Anglia nie po
trzebuje do załatwienia kwestyi egipskiój żadnych sprzy
mierzeńców, Anglia nie chce anektować Egiptu, ale pro
wadzić adminUtraeyą dla dobra ogólnego, i z tego po
wodu nie żąda od Europy szczególniejszćj sympatyi; 
Anglia jest sprzymierzeńcem całój Europy i dla tego nie 
jest potrzebną dla niej sankeya europejska. — Dzienniki

wiczną zmienność zasad, piszą. że jego obecne wywody 
nie są wyrazem zapatrywań rządu angielskiego.

W Kairze rozpoczęło się w dniu onegdajszym 
śledztwo sądowe w procesie przeciw Arabiemu paszy 
i towarzyszom. Oskarżonych, w liczbie 80, przeprowa
dzono z koszar Abdin do gmachu sądowego. Komisya 
śledcza badała wczoraj Mahmuda Sami i Tulbę paszę. 
Pierwszy oświadczył, że tylko z strachu przyłączył się 
do powstania, drugi zaprzeczył, jakoby miał brać udział 
w rokoszu i wykonywać naczelną komendę. Arabi pa
sza nie byi dotąd przesłuchiwany-. Jak donoszą z Ptfi- 
ryźa, wysłał w dniu 5 bm. Lesseps na ręce prezesa 
trybunału w Kairze telegram, w którym składa świa
dectwo na korzyść Arabiego. Lesseps oświadcza, że 
posiada jego 16 listów i telegramów, z których się po
kazuje, że nigdy nie prowadził z Arabim rokowań 
w kwestyach politycznych, a cała z nim dyskusya do
tyczyła utrzymania neutralności kanału suezkiego i 
obrony 15 tysięcy Europejczyków. Ci ostatni zawdzię
czają tćź, jak w końcu zeznaje Lesseps, swe życie i mie
nie Arabiemu, przez to, że stosownie do wydanych prze
zeń rozkazów mogli bezpiecznie przybyć do Port Said 
i Aleksandryi.

Wybory.
Termin prawyborów w czwartek 19 b. m.

Wiece wyborcze odbędą się jutro w nie
dzielę wPołajewie, Lginiu, Koronowie i Lidz
barku, w Prusach Zachodnich.

W Swarzędzu i w Rogoźnie odłożono wiec 
do przyszłej niedzieli.

Przypominamy i przypominać będziemy codziennie, 
a da Bóg, n i e głosem wołającego na puszczy — że 
jeszcze tylko 11 lub 10 dni, a staniemy przed drzwiami 
lokalów wyborczych. Ten obwód prawyborczy, który 
tam stanie w szyku niesprawionym, lecz rozbitym, 
pójdzie na pastwę przeciwników, ułatwiając im zwy- 
cięztwo i kręcąc bicz na siebie samego.

W kaźdćj większćj wsi powinien być ktoś, co zgro
madzi około siebie chętnych i gorliwszych prawyborców, 
pouczy ich i ustanowi z nimi „walmanów“ czyli wybor
ców właściwych na wszystkie trzy lub dwie klasy wy
borcze. Tćm się zajmą mężowie zaufania, a gdzie ich 
nie masz, tam każdy prawy a ze stósunkami obe
znany i zaufanie mający Polak do tego zabrać się po 
winien.

Przed trzema laty mieliśmy sposobność zwiedzić 
jedno z przyległych do Poznania miasteczek i to w przed
dzień wyborów. Obywatele byli przeważnie Polacy — 
ale częścią o wyborach nic nie wiedzieli, albo tćż wie
dząc, wcale o wzajemną zachętę i pouczenie drugich 
się nie troszczyli. Ile w ten sposób ginie głosów na
szych — jak łatwe w takich miasteczkach zwycięztwo 
odnoszą przeciwnicy nasi!

A więc do rady i do pouczania maluczkich.

Leon ffll i Franciszek święty.
Ojciec św. w prześlicznej swój Encyklice, zaczyna- 

jącćj się od słów: „Auspicato consensum est“ wystawił 
ubogiemu zakonnikowi z Asyżu, a Patryarsze i Ojcu 
tylu duchowej dziatwy, rozproszonej po całym świecie, 
w siedmsetną rocznicę urodzenia pomnik wspaniały, 
wieńczący świetnie gmach zasług i owoc pracy tego 
pokornego sługi Bożego.

W czasach powszechnój za rozkoszą i zyskiem go
nitwy przypomniał światu bosego zakonnika, odzianego

ubogiemi szaty i niezdobiąeego słów Ewangelii napu- 
szystą pompą retoryki —- którego imię jednakże zapi
sało się zlotemi głoskami w dziejach ludzkości. Pokazał 
go w zakresie pierwotnego działania, przedstawił błogie 
następstwa jego apostolskich czynów; porównał koniec 
XII i początek XIII wieku z nowszemi czasy i tym 
wielkim głosem Namiestnika Chrystusowego, co jak bły
skawica przebiega cały świat c-hrześciański od krańca do 
krańca, odezwał się do wiernych, złote rzucając rady i 
wskazówki — prawdziwie zlotousty nauczyciel: ..os orbi 
suffioiens. aurę as spnrgens syllabas.“

Chceoie lekarstwa na czasów naszych niedostatki, 
choroby i niedomagania? Idźcie do Asyżu, przypatrzcie 
się tam pracom i następstwom pracy św. Franciszka, 
i naśladujcie go. Jego rady, jego zakon i reguła przy
pomną bogatemu, że powinien za pierwszy swój obo
wiązek uważać miłosierdzie chrzęścianskie i uży
wając darów bożych, jako szafarz i zarządzca 
mieć serce otwarto na niedolą bliźniego. Ubogi zrozu
mie z tćj nauki, że do prawdziwego szczęścia i osią
gnięcia celu i przeznaczenia człowieka nie potrzeba ko 
niecznie mnogich dostatków, wygód i rozkoszy — i że 
uie zbyt trudne i uciążliwe jest życie dla tych, co 
umieją przestawać naswojćm, i zadowalając się 
tćm. co własna daje praca, cudzego mienia nie 
pragną.

Przedział, dzielący dziś klasy ubogie od bogatych, 
pracujące od posiadających, kapitał od siły roboczej — 
jest najtwardszym do zgryzienia orzechem dla ekonomi- 
nistów i mężów stanu, pomiędzy którymi nawet taki 
potentat, jak książę Bismarck, ujrzy się niedorosłym do 
rozwiązania tego problematu. Z jednój strony koalicja 
kapitału gromadzi ogromne zasoby w ręku jednostek, 
biorących wszystkie ważniejsze przedsiębiorstwa w mo
nopol, obliczony na wyzyskiwanie pracy; — z drugiój 
strony legiony robotników podżegane przez internacyonał 
i świadome swej potęgi, coraz głośnićj odzywają się w 
całej Europie i po za Oceanem, żądając ,.praw swoich.“ 
A nie przychodzą w imię miłości i pokoju, jedno w 
imię pięści i materyalnej przewagi — wołając: oddaj
cie nam narzędzia, warsztaty i fabryki, bo to owoc 
potu naszego przez was w długim lat szeregu niespra-

przrj-R-Aasz<Hi,>u)'. LL-a liberalizmu, awą pogardą 
religii, wyuzdaną wolnością we wszystkich dziedzinach 
:;ycia społecznego chorobę tę jeszcze więcćj zajątrzyła.

Zkąd spodziewać się ratuuku?
Zaiste nie z parlamentarnych ław i z po za mini-

steryalnych stołów — ale z Boga, i z tych złotych 
ziarn nauki i rady w księgach świętych złożonej, a przez 
takich mężów, jak Franciszek św., w sposób tak nad
zwyczajny światu przypomniany.

Może mądrość tego świata z niesmakiem 
przysłuchiwać się będzie wezwaniu Ojca św. do rozsze
rzenia reguły trzeciego zakonu św. Franciszka? Wszak 
żadne z większych pism polskich, mieniących się kato- 
lickiemi, nie powtórzyło w lamach swoich głosu Leona XIII, 
przemawiającego do swych dzieci! Trzeci zakon!... 
dobry był dla prostodusznych praojców, co pościli, na 
kolanach przed Panem Bogiem się korzyli — ale dzi
siaj? Dzisiaj na czasie są kluby, resursy, sport a już 
co najwięcćj korzystne jakie stowarzyszenia eksploata
cyjne... Tak może odezwać się ten i ów z przekąsem

liście okólnym Ojca św.
Dla tych, co się wzdrygają na myśl trzeciego za

konu, powiedzieć winniśmy, że nie o formę tutaj chodzi, 
nie o ubogi habit i pasek franciszkański, ale o ducha 

rzecz sarnę. Przypomnijmy sobie i ukochajmy te 
prawdy wielkie, które św. Patryarcha i uczniowie jego 
z ksiąg ewangielii roznosili po świecie a czynami swymi 
stwierdzali i wykonywali w praktyce; idąc za ich przy
kładem, torujmy drogę ich przewadze w praktyce, w ży
ciu prywatnćm i publicznćin, a Bóg tym zabiegom po
błogosławi.

Papież Innocenty III widział cbwiejące się stropy 
i rysujące się mury wspaniałćj bazyliki lateraneńskićj, 
— a św. Franciszka podpierającego je i podtrzymują
cego na barkach swoich. Oby i Leon XIII mógł do
czekać i patrzeć oczyma swemi na tę chwilę, w której 
duch, zapał i gorliwość św. Patryarchy z Asyżu stanie 
się podporą zachwianćj równowagi i rysujących się 
podstaw społecznego życia. Niechaj ci, których to zada
niem i obowiązkiem, pomagają mu w spełnieniu i urze
czywistnieniu tych nadziei i oczekiwań.

Głosy dzienników
o Kardynale Czackim.

Times'' ogłosił o dawniejszym’’ nuneyuszu w Pa 
ryżu, Kardynale Czackim, długi artykuł, z którego wyj
mujemy kilka ustępów.

„Nie można sobie wyobrazić, ile zręczności, cierpli
wości i rezygnacyi potrzeba było ze strony msgra Cza
ckiego, aby przeszkodzić zerwaniu stósunków pomiędzy 
Watykanem a rządem francuskim. Musiał on znieść 
straszną burzę, która wybuchła z powodu artykułu 7. 
Musiał konferować i rozprawiać z pp. Ferry, Freycinet, 
Constans, Andrieux; musiał walczyć o każdą piędź te
renu powierzonego swéj straży. Musiał robić ustępstwa, 
aby przeszkodzić zerwaniu stósunków, i musiał grozić 
zerwaniem, aby zbytecznych ustępstw uniknąć. Paweł 
Bert był jedyuem ministrem wyznań, z którym msgr. 
Czacki nigdy nie mówił. Znając zasady p. Berta, 
uważał ks. nuncjusz rozmowę z nim za rzecz bezko- 
rzystną, a p. minister ustąpił ze swego stanowiska nie 
widziawszy nuncjusza Stolicy św. Natomiast widywał

z Gambettą. jako ministrem 
nim konferował i uie zwą- 

od nieprzyjaznych Ko-

się ks. Czacki kilkakrotnie 
spraw zagrauieznych, długo 
tpil o możności odwróoeaia go 
ściolowi projektów. .

Nie wierzycie w cuda, ule widzicie to, co się 
dzieje w waszych oczach. We Frauoyi mamy 80 Bisku
pów, używających bez wyjątku nadzwyczajnego znacze
nia, rozkazujących podwładnym, którzy ich słuchają 
bez wahania, i przyzwyczajonych do wymagania tego 
posłuszeństwa. Są to ludzie urodzeni w 80 rożny en 
departamentach, pochodzący z 80 różnych rodzin, ro
żnie wychowani i różniący się charakterem i działający 
każdy w swym zakresie. Przez trzy lata wszyscy ci 
mężowie z jednym chyba lub dwoma wyjątkami, zada
jąc gwałt swemu temperamentowi, opierając się nawo
ływaniom swych przyjaciół i prowokacjom swych 
przeciwników, byli posłuszni bez wszelkiego 
wahania rozkazom, nadsyłanym im z tego gabi
netu, i nie dostarczyli nigdy upragnionego prete
kstu tym, którzy szukali tylko takich pozorów. Gzy 
nie jest cud ?•*

to

Odebrawszy z rąk Prezydenta Rzeczypospolitej biret 
kardynalski, ks. Czacki odezwa! się do p. Greyy w te 
stówa: (Journal officiel z dnia 5 października nu
mer 272):

Panie Prezydencie!
Pomiędzy tradycyjnemi zwyczajami, które przez 

wieki całe łączyły Francyą ze Stolicą św. zuajduje się 
i ten, że nuncjusz paryski, skończywszy swoje posłan
nictwo, zostaje Kardynałem, i że naczelnik kraju wręcza 
mu jednę z oznak św. rzymskiej purpury.

Temu jedynie zwyczajowi zawdzięczam wielki za
szczyt, który Najwyższy Pasterz przyznać mi raczył, i 
którego odznakę odbieram w tej chwili z rąk Iwoich, 
Panie Prezydencie. Atoli bądź Pan przekonany, że 
nawot w tym razie, gdyby ten zaszczyt był mi przy
znany za osobiste zasługi, zadowolenie, ktoregobym 
doznał, zmniejszyłoby się zuaczuie pod wpływem myśli, 
że mam opuszczać Francyą. We wszystkich klasach 
Waszego wielkiego narodu znalazłem przyjęcie dowo
dzące, że wszyscy, z którymi miałem stosunki, uznali 
wa mnie prawcUtwego przyjaciela .Francy«,,
poświęóaiąoego chętnie wszystkie, an o siły dla jej spońoja,
szczęścia i sławy. Mając w tym czasie sposobność 
zbliżyć się kilkakrotnie do Ciebie, Panie Prezydencie, 
przekonałem się z przyjemnością, że wysoki rozum 
Twój uznaje mo>e usiłowania; przyznajesz, że jeden 
tylko miałem cel, aby kraj Twój korzystał z potęgi i 
światła największej na świecie powagi, jako też z miłości 
szczęśliwie nam panującego Papieża, w którym wszyscy 
mężowie sprawiedliwi bezstronnie uznawają mądrego i 
czcigodnego przedstawiciela Boga ua ziemi, który nie 
żąda od ludów i ich naczelników nic innego, krom tego, 
co daje rękojmią ich własnego szczęścia w tern i przy-
szlem życiu. . . „ ,

Dziękuję Ci, Panie Prezydencie, nie tylko za ży
czliwe przyjęcie, jakiego zawsze u Ciebie doznawałem, 
i za udział, jaki bierzesz w zaszczycie, którym Ojciec 
św. obdarzyć mnio raczył — alo także przedewszystkietn 
i za to, że widząc jak uciążliwem i trudnem jest za- 
danio moje, niejednokrotnie ulżyłeś mi tego brzemienia. 
Miłując kraj Twój, tak jak go miłuję, z tern większą 
przyjemnością pracowałem dla szczęścia Kościoła fran
cuskiego, tej prawdziwćj chluby Waszej przeszłości hi
storycznej i tego prawdziwego zaszczytu dui naszych, 
w którym Wasz świetny i patriotyczny episkopat ożywia 
tylko jedno pragnienie uszczęśliwienia drogiej ojczyzny, 
rozszerzając w niój wzniosłe uauki naszej św. religii. 
Ułatwiaj, Panie Prezydencie, temu episkopatowi wy
konanie tego wzniosłego posłannictwa w myśl życzeń 
mego dostojnego zwierzchnika i Paua — a bądź prze
konany, że Bóg błogosławić Ci będzie.

Co się mnie tyczy, to nie mogąc nic więcćj zrobić 
dla Francji, aui tćż w inny sposób wyrazić mej wdzię
czności, me przestanę w tych niewielu dniach, które mi 
jeszcze prawdopodobnie zostawają do życia, modlić się 
za nią i za Ciebie, Panie Prezydencie, aby Was Bóg 
strzegł i opieką swoją otaczał. Racz przyjąć to za
pewnienie, a kiedy się oddalę lub kiedy już żyć nie 
będę, zachowaj o mnie wspomnienie, które dla mnie 
będzie prawdziwie drogiem.

Prezydent Grćvy odpowiedział ks. Czackiemu w tych 
słowach:

Księże Kardynale!
Szczęśliwy jestem, że mogę Ci wręczyć oznakę 

wysokićj godności, do której zostałeś wyniesiony i na 
którą z tylu zasługujesz względów.

Nie tylko dla tego, aby się zastósowac do trady
cyjnego zwyczaju — jak to w swój skromności powie
działeś — ozdobił Cię Ojciec św. kardynalską purpurą, 

i powołując Cię napowrót do swego boku. Przedewszy- 
stkićm chciał on uczcić w Tobie, co ksiądz ablegat w 
onym pięknym języku, który . tak wdzięcznie umie 
odtwarzać nazwał tak słusznie: „egregias animi dotes 
et praeclara meritachciał także uznać znakomite za
sługi, które oddałeś Kościołowi, rozróżniając z taką by
strością prawdziwy interes Kościoła i reprezentując go 
z taką roztropnością w trudnych dniach swego pobytu 
w Paryżu. Francya, którą kochasz, księże Kardynale, 
nie jest wcale niewdzięczną; weźmiesz ze sobą jej sym- 
patyą i jćj żal ogólny. Ja osobiście jestem żywo wzru
szony uczuciami, które dla muie wyraziłeś, a ponieważ 
przywięzujesz pewną wartość do mego wspomnienia, 
bądź przekonany, że towarzyszyć Ci ono będzie zawsze 
z uczuciem głębokiej przychylności, jąką we mnie 
wzbudziłeś.



"K-oeln. Złg. pisze w nr. 276:
Ludzkość od wieków przyzwyczajona jest do tego, io 

przy ceremoniach odbywanych przez rzymskich prałatów i 
francuskich ministrów lub naczelników kraju, pompatyczny 
frazes odgrywa bardzo wainą rolę. Łacińska i francuska 
retoryka są jakby do tego stworzone. Atoli nigdy jeszcze 
pustejwidowiska nie'doszly tak daleko, jak dziś w Elysóo, 
gdzie Francuz Grevy wręczał biret Polakowi 
Czackiemu.

Wie o tóm świat cały, że Kościół rzymski przed i po 
rewolucyi z roku 1789 i po pierwszóm cesarstwie nie 
był nigdy tak bezwzględnie traktowany i tak nogami 
deptany, jak za prezydentury Grórego i nuncyatury 
Czackiego (Przynajmniój raz Koelnischc Złg. przyznaje 
w zapale, że Kościół katolicki we Fraucyi jest „no
gami deptany. Red. Km»-. Pozn.) Klerykalne pisma krzy
czały w niebo głosy i skarżą się niesłusznie od 31 sty
cznia 1879 r., to jest od początku prezydentury Gróvego, 
kiedy Gambetta wzniósł okrzyk: „Wrogami naszymi są 
księża I41 Constans kazał wyłamywać bramy klasztorów, a 
Ferry duchowieństwo ze szkoły wyrzucił.

Czacki odgrywał w tym czasie brrdzo dwuzna- 
czną(!) rolę. Ultramontanie byli na niego niełaskawi 
(ultramontanie w rodzaju „Gaulois“) — a ministrzy nio 
wierzyli wcale hytremu Polakowi. Dziś trzeba przyjąć, że 
Czacki był z Gróvym w zupełnój zgodzie, i że „gloire“ 
Francyi przo nosił nadewszystko — albo tóż, że dla szu- 
muobrzmiącego frazesu poświęcił swo przekonauie. Gróvy 
przyjął pompatyczne zapewnienia z miną dobrego przyja
ciela nuneyusza i matki-Kościoła, ciesząc się, żo Polak 
tak bardzo kocha Francyą.

Uwzięto się na katolicyzm.
W najprawdziwszóm tego słowa znaczeniu powie

dzieć możemy, że liberalizm i protestantyzm uwziął 
się na to, aby zohydzać katolicyzm, jego zasady, jego 
hierarchią i wyznawców. Aż do znudzenia można się 
codzień było naczytać w gazetach najzaciętszych zacze
pek z powodu proboszczów rządowych i t. z. mięszanych 
małżeństw; Dienawiść szła tutaj w zawody z nieświado
mością lub obłudą. Walka ta prowadzona z wielkim 
zasobem złój wiary nie ustaje; dziś chwyta dalszy jćj 
wątek Koel». Złg. i wymierza nowy atak na Stolicę św. 
i na Jezuitów. Oto, co tam czytamy:

„Wszystkie z Rzymu nadchodzące wiadomości o na
szym stosunku do Kuryi rzymskiój. brzmią bardzo niepo
myślnie. Leona XIII uważano ze strony niemieckiej za 
Papieża rozmiłowanego w pokoju i przyznać należy, iż Papież 
ten zabierał się czasem do zawarcia pokoju. Atoli p a r- 
tya jezuicka umiała wszystkie próby zbliżenia się uni 
cestwió. Potęga Jezuitów jest silnio zakorzeniona; polega 
ona na ogromnem bogactwie, jakie zakon ten umiał po
siąść. Złożyli oni kapitały swoje w najrozmaitszej formie, 
tak, że do tój własności dobrać się tak łatwo nie mo
żna (Aha!). Tak np. Hotel Hinerwa, jeden z pierwszorzę
dnych i najbardziój zwiedzanych w Rzymie, należy do Jezui
tów. Papież nie chcąc przyjąć milionów, jakie mu ofiarują 
Włochy, nie mógłby bez Jezuitów opędzić kosztów wiel
kiego dworu swego, gdyż świętopietrze nie jest niewysycha- 
jącćm łródłem. Kardynał Ledóchowski odstawił wpra
wdzie w tym roku 38,000 fr. — ale dobrowolny podatek 
katolików zaczyna coraz wolniej płynąć, i nio wystarczy na 
dłuższy czaB na opędzenie wiełkioh isoozi,6w -wa-tsfcańBUinijn 
dworu. Dodatki, składano przez Jezuitów, przyjmuje Pa
pież z wdzięcznością — ale też przez to rośnie pośrednio 
wpływ partyi jezuickiój. Nasz rząd zdecydowany 
jest stanowczo nie robić żadnych dalszych 
ustępstw, dopóki rząd papiezki ze swej strony ustępstw 
jakich nie zrobi. A że się na to nie zanosi, tego dowodzi 
ton naszój ultramontańskiej prasy, która zapowiada 
nowy kulturkampf. Nic dziwnego, że w ten sposób 
powiększyć się musiała niechęć kanclerza do centrum, któ
rego pomoc nie jest chwilowo dla rządu niezbędną, 
ponieważ rząd tymczasem nie przedłoży sejmowi t. z. Ver- 
wendungsgesetz, ani tóż przed parlamentem nie wystąpi
z nowemi projektami podatkowemi. Zdaje się, że rząd 
chce na seryo zrzec się „konserwatywno-klerykalnej“ wię
kszości.-4

Są to dotychczas pia desideria~prasy liberal
nej, ale wskazują one wymownie na to, czego się spo
dziewać możemy, gdyby w sejmie wytworzyć się miała 
wolno-konserwatywno-liberalna większość. Wtenczas „nowy 
kulturkampf“ zaświeciłby znowu jaskrawą luną nad 
Prusami.

Sprawozdanie patronatu
niemieckich Spółek zarobkowych

za rok 1881.

Z ogłoszenia patronatu niemieckiego Spółek zarob
kowych, wydanego w tych dniach z pod prasy, przeko
nujemy się, że liczba Spółek zarobkowych wynosiła w 
roku zeszłym mniój więcśj 3500—3550, a w r. 1880 
było ich około 200 mniej. Specyalny wykaz wymienia 
1889 Spółek pożyczkowych, 898 Spółek różnych przed
siębiorstw, 600 Spółek konsumcyjnych i 34 Spółki w 
celu urządzania pomieszkać. Spółki te liczą przeszło 
1,100,000 członków, udziały ich wynoszą wraz z fundu 
szem rezerwowym około 420 milionów marek. Spółek 
systemu Raiffeisena, których jest przeszło 600, nie 
obejmuje patronat niemiecki swojóm sprawozdaniem. 
Przechodząc do szczegółów, zaznacza Schultze, że nie 
wszystkie Spółki pożyczkowe, bo ledwo połowa ich, t. j. 
902 przesiały patronatowi swoje sprawozdania. Spółki 
te liczyły z końcem 1881 r. 462,212 członków, przy
było ich zatćm w roku zeszłym około 2000, bo w po
przednim roku było 460,056 członków. Kredytu udzie
lono około półtora miliona marek. Uderzającą jest 
rzeczą, że przeważnie zamożniejsi członkowie w roku 
zeszłym z kredytu korzystali. Udziałów było w tych 
902 Spółkach 102,374,010, funduszu rezerwowego 
17,396,157. Fundusz ten rezerwowy i udziały w po
równaniu do roku poprzedzającego, nio wzrosły odpo
wiednio do kapitału cudzego, który w roku 1880 wynosił 
364,449,994 marek, a z końcem roku zeszłego 374,298,414 
marek. Zestawienie wykazuje, że stósunek własnego kapi
tału do cudzego zniżył się w r. z. z 32,49 procent na 31,99 
procent. Kapitały obce powierzano Spółkom przeważnie 
na dłuższe wypowiedzenie, bo z 10 milionów marek, 
złożonych w roku zeszłym, tylko jeden milion marek 
deponowano na krótszo termina. Z powodu znacznego 
napływu obcych kapitałów zniżyły Spółki stopę procen
tową od depozytów, a patronat radzi im postępować tą 
drogą dalej, dopóki nie osięgną normalnego stosunku 
własnych kapitałów do cudzych.

Na oświatę ludu przeznaczyły Spółki 33,372 
marek.

Z 808 sprawozdań, podających stan i zatrudnienie 
członków, okazuje się, że Spółki składają się przewa
żnie ze samodzielnych rzemieślników, których jest 31,3 
procent; po nich idą rolnicy 23,9 procent; kupcy są 
reprezentowani blisko 10 procent, a robotnicy niesamo
dzielni i inne kategorye tego rodzaju w 10,8 procent. 
Lekarze zaś, aptekarze i urzędnicy|przedstawiają 6 pro
cent itp.

Spółki surowcowe słabo tylko zaopatrzyły patronat 
niemiecki w swoje sprawozdania, a Spółki trudniące się 
zakupywaniem naczyń pospodarezycb i bydła do cho
wu, których ma być 146, nie przysłały wcale sprawo
zdania.

Spółek magazynowych zna bjó 57 w Niemczał?," 
z łych tylko atoli 2 nadesłały sprawozdania.

Spółek produkcyjnych było w 1880 r. 131, a w r. 
zeszłym 132, z tych atoli tylko 9 nadesłało sprawo
zdania. — Spółek trudniących się winem lub mlekiem, 
było w 1880 r. 92, a w roku zeszłym 138. Z tych tyl
ko 5 nadesłało sprawozdania.

Konsumcyjnych Spółek było w roku zeszłym 185 
z 116,510 członkami. Dochodu miały te Spółki 
32,761,636 marek, udziałów 3,088,788 m. Ze sprawo
zdania przekonujemy się, że w roku zeszłym w sto
sunku do poprzedzającego ubyło 10 takich Spółek, a 
udziały spadły przeszło o 100,000 m. Spółki te coraz 
bardzićj przychodzą do tego przekonania, że tylko za 
gotówkę sprzedawać powinny.

Spółki urządzające mieszkania dla członków, nie

mają zbytniego powodzenia; jest ich tylko 34, a z tych 
tylko jedna przedłożyła patronatowi sprawozdaaie ro
czne.' Największą trudnością dla Spółek tych jest uzy
skanie kapitałów niewypowiedzialnych, albo przynaj
mniej na długie termina.KORESPOłTOENCYE KURYEBA POZNAŃSKIEGO.

Lwńw, 5 października.
(Odjazd ministra Ziemialkowskiego. — Przybycie Dunajewskiego. 
— Wniosek p. Polanowskiego. — Ks. MaPnowski. — Biskupstwo 

stanisławowskie. — Olesko.)

(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu oświadczył 
marszałek, iż minister Ziemialkowski, jako poseł otrzy
mał urlop do końca sesyi. P. Ziemialkowski już dziś 
rano, pożegnany na dworcu przez kilku dostojników 
rządowych, wyjechał do Stryja, ztąd uda się do Droho
bycza, a następnie wprost do Wiednia. Natomiast przy
będzie jutro już do nas minister Dunajewski.

Wniosok p. Stanisława Polanowskiego w sprawie 
dwóch nowych posad kanonickich przy katedrze św. Jura, 
podpisany przez 54 posłów, między nimi Biskupa Syl
westra Sembratowicza i księży gr. kat. Mandyczewskiego 
i Koryńskiego (o czćm wczoraj już donosiłem), brzmi:

„Zważywszy, że gr. kat. arcliidyecezya lwowska 
obejmuje obszar przeszło 808 mil kwadr., a około 
1,600,000 wiernych w 1176 parafiach; zważywszy, że 
siły obecne kapituły archidyecezalnćj, tylko z 10 ka
nonii złożone, są zbyt małe, by mimo wszelkich wysileń 
mogły podołać sprawom tak rozległym i trudnćj admi- 
nistracyi ducliownćj; zważywszy, żo dotacya obecna 
członków tćj kapituły, zaledwo najskromniejszym odpo
wiada wymaganiom, gdyż najwyższa wynosi 1500 złr., 
najniższa zaś nie dochodzi nawet 1000 złr.; zważywszy 
nareszcie, że kraj ma zarówno obowiązek starania się 
o polepszenie i ułatwienie warunków trudnćj admini- 
stracyi duchowućj; stawiam wniosek — W. sejm 
uchwali:

1) Wzywa się c. k. rząd, ażeby po przeprowadze
niu potrzebnych rokowań ze Stolicą Apost. ustanowił 
dwie nowe posady kanoników przy grecko-katoliekićj ka
pitule metropolitalućj we Lwowie.

2) Dla nowo utworzyć się mających dwócli posad 
kanoników przeznacza sejm dotacyą z funduszu krajo
wego po 2500 złr. rocznie dla każdej kanonii, a to po
cząwszy od r. 1883.

3) Obu tych kanoników mianuje cesarz na wniosek 
Wydziału krajowego, którego ordynaryat metropolitalny 
grecko-katolicki przedstawi wszystkich kandydatów, którzy 
wskutek rozpisania konkursu się zgłoszą i za godnych 
i zdolnych uznani zostaną.

Niezawodnie liczba kanonii grecko-katolickich w sto
sunku do liczby dusz, jest zbyt szczupła i należałoby 
ją powiększyć — ale czy sprawa ta należy przed forum 
sejmu? Sejm nie jest instancyą, któraby mogła decy
dować o liczbie kanoników — sprawa ta należy do 
ordynaryatu, do Stolicy św., a wreszcie i do rządu. 
Zresztą dzisiaj, przy pewnem roznamiętnieniu umysłów, 
rzecz ta podniesiona w sejmie, dać może posłom ruskim 
powód do oczekiwanćj nadaremnie a pożądanej polemiki 
z rządem i z władzami krajowemi.

Ks. Malinowski otrzymał już podobno zawiadomie
nie, iż rząd przychylił się do jego prośby o emeryturę 
i przyznał mu całkowitą pensją, równocześnie _ainli_ 
zgodził się na pozostawienie iuu wolnego pomieszkania 
u św. Jura. Jeżeli ostatnia wiadomość jest prawdziwą, 
to zaiste dziwić się trzeba, iż tak się stało, — chyba, 
że rząd ma to przekonanie, iż ks. Malinowski zupełnie 
usunie się do swych apartamentów i nigdy agitować, 
ani wpływać na sprawy konsystorza nie będzie.

Sprawa utworzenia grecko-katolickiego biskupstwa 
w Stanisławowie, ma być niebawem załatwioną. Ze strony 
ruskićj wymieniają już kilku kandydatów na to bi
skupstwo, i to ks. Hlebowieckiego z Brzeźan i ks. kano
nika Juzyczyńskiego z Przemyśla..^Wyraźnie powiadam, 
że te kandydatury ruskie i wszelkie pogłoski pod tym 
względem podaję z zastrzeżeniem.

Sprawa zakupna zamku oleskiego na własność 
kraju w celu uczczenia tym sposobem 200tnćj rocznicy 
oswobodzenia Wiednia, może ostatecznie załatwioną zo-

stanie. Zajmują się nią bowiem obecnie i w kołach 
poselskich za inieyatywą ks. Adama Sapiehy, którego 
projekt popiera gorąco konserwator pamiątek narodowych 
we wschodniej Galicyi hr. Wojciech Dzieduszycki. Za
wiązany w tym celu komitet wniesie niebawem do sejmu 
petycyą o subwencją.

Berlin, 6 października.
się zbierą Izby ? — Stronnictwo środkowe nie ma przy-(Kiedy

szłości. Narodowo-libcralni a Richter. — Laskor chwali bło
gosławioną erę liboralną).

Jeszcze nie nadszedł termin wyborów, ani wiado
mo, jaki będzie ich rezultat, a już zagorzali politycy su
szą sobie głowy nad rozwiązaniem kwestyi, oczywiście 
bardzo ciekawej, kiedy rząd zwoła Izby i czy parlament 
równocześnie z Izbą sejmową rozpocznie swe prace. Nie 
do nas należy w tę kwestyą głębiej się zapuszczać, rze
czą to rządu, a ten będzie umiał najstósowniejszy dla 
siebie i widoków swoich termin rozpoczęcia obrad ciał 
prawodawczych obrać. Czy w listopadzie jeszcze lub 
przed Nowym Rokiem, czy też późnićj sejm na wezwa
nie królewskie w Berlinie się zbierze, zależeć to będzie 
niewątpliwie od rezultatu wyborów. Jeżeli wybory wypaduą 
na korzyść rządu, to niechybnie pospiesz)’ zebrać owoce 
swych zabiegów i co najrychlej zwoła posłów na obra
dy; — w przeciwnym zaś, niepomyślnym razie, czas 
będzie w styczniu lub późnićj jeszcze klęskę rządową 
ofieyalnie zakonstatować. Tymczasem jednak rząd i przy- 
juciele jego pędzą dni w strasznćj niepewności.

Stronnictwo środkowe, o którego utworze
nie tyle się starano, grożąc na prawo, kłaniając się na 
lewo, pozostanie prawdopodobnie „p i u m d e s i d e r i u m.“ 
Niepodobną zdaje się być rzeczą, żeby którekolwiek 
stronnictwo polityczne, co zachowało godność własną i 
poszanowanie dla przekonań swoich, mogło sobie upodo
bać frakcją jakąś dwuznaczną, która nie oparta na ża- 
dnćj silnćj podstawie moralnej, ma jedyne przeznacze
nie — służyć panom ministrom. Dla tego też nie bez 
słuszności wyszydza dziś pewien dziennik postępowy ca
ły ten projekt niepoczesny i nazywa go muzyką przy
szłości, która przyszłości nie ma. Gdzie tóż rząd za
myśla poszukać materyału potrzebnego do utworzenia 
owego stronnictwa; chyba pomiędzy niewielką liczbą 
owych konserwatystów niezdecydowanych, chwiejnych i 
pomiędzy adherentami p. Bennigsena. Czy zaś w tych 
nawet sferach uda się rządowi dużo rekruta zwerbować,
jest rzeczą nader wątpliwą.

Jeżeli ju? po&ysł o stronnictwie środkoweni od ra
zu przyjęto z pewwn niedowierzaniem i lekceważeniem, 
to dziś z każdym traiem więcej odzywa się głosów, któ
re po prostu wyszydzają i naśmiewają się z mrzonek, 
które gabinet berliński sobie upodobał. Nordd. A.llgcm. 
Złg. jako prorokini nowoczesna, zapowiadała, że o człon
ków dla stronnictwa przez rząd upragnionego, me, bę
dzie trudno; liczyła widocznie na narodowo-liberałow, a 
przecież do tej chwili nie odebrała żadnego pewnego 
przyrzeczenia od przywódzcy liberalnego. 1 po cóż ma 
się p. Bennigsen przed czasem zaangażować? Potrzeba 
mu wolnych rąk do agitacyi na swoją korzyść, — po
trzeba swobody, żeby po ukończonych wyborach, stoso
wnie do ich rezultatu, poszukać sobie sojuszników. Dziś 
zechcieć się solidaryzować ze stronnictwem środkoweni 
byłoby to samo, co zerwać wszelkie stosunki ze sece- 
syonistami i stronnikami Haenela. Nie — Bennigsen zbyt 
gładkim i przebiegłym jest dyplomatą — i dziś trzyma 

-snyTstarej swej zasaciy: «niczt-nie )es# uą 
i to tem wygodniejszą, że je można tak i siak tłotna- 
czyó. Ściska więc jedną ręką dłoń Laskera i Haenela, 
drugą zaś głaszcze rządowców i od nich dyskretnie fcom- 
plementa przyjmuje. Stósunek ten dwuznaczny, dla Ben
nigsena bardzo wygodny i korzystny, ma w sobie coś 
nienaturalnego.

Rządowej’ umizgają się do Bennigsena, ale umizgi 
te zbyt tanie już są i mało poszukiwanym towarem, dla 
tego nic dziwnego, że nim hojnie szalują. Dziwniej
szą jest to, że skrajni liberali nie zerwali do tej chwili 
stauowczo z Bennigsenem, który prowadząc szacherską 
politykę, lada chwilę za jaką taką cenę sprzeda i zdra
dzi zaufanie swych przyjaciół. Aby w.ęc na tak, niepe
wne i bardzo wątpliwej wartości przymierze liczyć, trze
ba być niepraktycznym idealistą, pływającym po

przez

M. A. Gennevraie.

Z.
PrzotłómaczyJa

Lasocka

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. mim. 229.) 

VIII.
Pomimo, iż książę znaczną część czasu przepędzał 

w towarzystwie lady Steve, kilka dni wszakże ubiegło, 
zanim się zdawał znajdować pewną przyjemność w roz
mowie z młodą swą kuzynką. Powoli wszakże ujmująca 
słodycz jćj obejścia, połączona z pewną lękliwością a zara
zem uprzejmością, coraz widoczniej nęciła go ku niej. Zre
sztą Wiliam był młodym, miał lat dwadzieścia siedm, 
a w tym wieku, pomimo całego uwielbienia dla śniadćj 
płci i kruczych warkoczy, niepodobna pozostać długo 
obojętnym na powaby alabastrowćj białości ramion, 
i równie białych, delikatnie zarumienionych policzków, 
odbijających bardzo uroczo przy miękkich splotach 
złocisto-blond włosów. To tćż wzrok księcia z przy 
jemnością zatrzymywał się na wdzięcznej postaci Minii 
lubo uczucie to zdawało się dotąd należeć do tego 
rodzaju upodobania, z jakiem się przypatrujemy 
pięknemu obrazkowi. — Lady Steve widziała z ra
dością tę zmianę, odbywającą się na jej korzyść 
w postępowaniu Wiliama. Czuła ścigające ją spojrzenia
młodzieńca, gdy przechodziła przez salon, i nie mogło 
ujść bacznej jej uwadze to widoczne upodobanie, z ja- 
kićm śledził lekkie jćj kroki w czasie, gdy wysmukła 
jćj postać, o szlachetnie wykwintnjch ruchach, przesu
wała się przed jego oczyma. Zapewne przypominała 
mu wówczas inną wysoką kibić, podobną do nićj, lecz 
wydającą się wyższą jeszcze w odległości, na scenie, 
a lubo twarz tamtćj, zbyt wyraźne przedstawiała prze
ciwieństwo między śniadogorącą płcią brunetki a przez
roczystą białą cerą blondynki, uśmiechniętćj tak wdzię
cznie do niego, musiał jednakże sam wyznać przed

sobą, że obie te kobiety śmiało mogły współzawodni
czyć ze sobą pod względem majestatycznego uroku pię
kności, dystynkcyi i wdzięku, chociaż na pozór całkiem 
odmiennemi zdawał)’ się istotami. Czego nie dosta
wało salonowój damie, to posiadała artystka, głos 
cudowny, zdolny wyrazić najszczytniejsze uczucia mie
szczące się w ludzkićj piersi. I ten to niezrównany ta
lent przechylał w oczach Wiliama szalę zwycięstwa na 
stronę Ombry.

Pewnego poranku, Minia sądząc, żo nie ma nikogo 
w salonie, siadła przy fortepianie, nie dotknęła je
dnak klawiszy, i oparłszy głowę na ręku, i w głę
bokiej pogrążyła się zadumie. Myślała właśnie przy 
bolesnćm ściśnieniu serca, że pomimo widocznych po
stępów, jakie z dniem każdym robiła w przyja
znych uczuciach Wiliama, cała przepaść dzieliła je 
od owego bezgranicznego uwielbienia, jakie czytała 
w jego oczach wówczas, gdy w wielkiej sali teatralnej 
wyrażała swym śpiewem zachwyt miłości, odnoszącej

W kwestyi kobiecej,
Jest to pewnikiem, zakrawającym już niemal na ko

munał, że sprawa wychowania młodego pokolenia płci 
żeńskiej jest kwestyą największćj doniosłości, i że od 
pomyślnego rozwiązania tego pierwszorzędnego zagadnie
nia zawisły szczęście i dobrobyt społeczeństwa. Prawdę 
tę uznajemy wszysej’, prawimy mądrze o potrzebie zre
formowania edukacyi kobiecej; szkoda tylko, że i tu, 
jak w wielu innych rzeczach, z wyżyn absktrakcyjnycb 
rozpraw nie schodzimy na grunt realnych stosunków 

potrzeb a niesłychanie rzadko się zdarza, aby rozpra.

się w jej myśli do niego, a na który on odpowiadał 
jćj tak pełnym płomiennego blasku wejrzeniem, jik 
gdyby ich dwoje było tylko na całym świecie! I w cóż 
obrócił się ten węzeł, zespalający tak silnie ich dusze? 
Wspomnienie to tak przykrym bólem przejęło jćj serce, 
że pragnąc się z niego otrząsnąć, podniosła spuszczoną 
głowę, i zaczęła palcami przebiegać klawisze, aż wkrótce 
popłynęła z nich piękna pieśń Izaury, silna i oży
wiona ciepłem własnego jćj czucia. Książę tymczasem 
niepostrzeżenie wsunął się do salonu, i przymknąwszy 
powieki, przysłuchiwał się jćj muzyce, jakby pragnął 
w tych niepochwytnych dźwiękach uprzytomnić sobie 
wrażenie owych czarodziejskich wieczorów’, w których 
słyszał tę sarnę melodyą śpiewaną przez Ombrę. Na- 
koniec za uderzeniem ostatniego akordu, tak głębokie 
westchnienie wydarło się z jego piersi, że Minia zdzi
wiona , że ktoś drugi w salonie znajdował się, szybko* 
w jego stronę odwróciła głowę.

— Jakaż to prześliczna arya, — wyrzekł książę — 
zbliżywszy się do niej.

— Niewątpliwie, ale o ileż piękniejszą jest w śpie
wie, — odparła Minia, — napróżno usiłowalibyśmy 
wykrzesać to samo życie z zimuego i bezdusznego in
strumentu, co z głosu ludzkiego; tego ostatniego nie 
zdolne jest nic zastąpić, zwłaszcza, gdy chodzi o wyra
żenie silniejszego uczucia. I tutaj potrzeba koniecznie 
śpiewu dla oddania miłości Izaury.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wiający teorye swoje chcieli wprowadzać w życie w obrę
bie własnych swych rodzin. W obec tego możnaby 
zapytać słowami naszego poety, który najglębićj odczul 
współczesne prądy:

Czyliż fałszywy wzbrania wam wstyd 
Z obłoków ztąpió do ziemian ?
I czynnie walczyć o dalszy byt 
Wśród życia wstrząśnień i przemian ? 

Przytoczywszy niniejszy czterowiersz El... ego z je
go pięknej apostrofy do dzisiejszych idealistów, nie mo
żemy Się powstrzymać od zacytowania jeszcze ustępu, 
uzupałniającego wybornie myśl wyżej wypowiedzianą;

Kto żyje z plonu dawniejszych lat,
Przeżuwa przodków dostatki..,
Temu dowództwo odbierzo świat,
A mienie — wydrą wypadki!
Do tych należy jutrzejszy dzień 
Co nowych łakną zdobyczy —
Kto się usuwa w ciszę i w cień,
Ten się do żywych nio liczy.

Tak jest — życie, to ciągły, nieustający bój, to 
walka o najdroższe interesa jednostek, narodów i ludz
kości. Wśród tej wrzawy wojennej o ileż trudniejsze 
jest zadanie nasze, zadanie narodu, na którego ducha 
zwolna, lecz systematycznie działają zabójcze trucizny 
niemieckie i moskiewskie. A więc do tój śmiertelnej 
wojny, w której zacięty wróg chce nam wydrzeć wszy- 
stko, cośmy nawykli kochać gorąco i uważać za święte 
i nierozłączne z naszą indywidualnością, do 
sposobić się należy z zapałem młodzieńczym 
męzką.

Każdy z czytelników naszych zrozumie, że mamy

cliowy, o którym nie rozstrzyga brutalna sita. Wszy
stkie nasze dotychczasowe wysilenia orężne, lubo nie
kiedy wśród szczęśliwych okoliczności podjęte, spełzły 
bezowocnie i marnie, rujnując kraj i zmniejszając nad
zwyczajnie jego siły żywotne; toż teraz w innym kie
runku należy wytężyć spotęgowane zabiegi. Nie chodzi 
nam już obecnie o chwilowy wybuch zapału, co słomia
nym ogniem olśniewa, lecz nie grzeje, a zaledwie za
błysł, już gaśnie; nam, potomkom i dziedzicom tych, 
co szli na armaty, potrzeba rzadszej u nas cnoty, ni- 
czćm niezmożonej wytrwałości, nieustającej pracy, wier
nego spełniania obowiązków na kaźdem polu, na ktorem 
działać nam wypadnie. .

Pod zgubnym wpływem stuletnićj niewoli upauli-
śmy bardzo materyalnie a pod względem moralny m i na- 

. ___k _____ niohpznipfizenstw.rodowym czyha na nas tysiące groźnych niebezpieczeństw
marzyc o zwycięzkiem pokonaniu tych 

i trudności, jeśli nie przysposobimy

tej walki 
i rozwagą

na myśli nie bój materyalny, fizyczny, lecz wyższy, du-

Czyż możemy
wielkich przeszkód - . „ . . - -
lepiej do walki tak dzielnego w danym razie zapaśnika, 
jakim nieraz bywa kobieta! Zużywała ona marnie swe 
siły i zapał w awanturniczćj roli kuryerek i rewolucyo- 
nistek; wskażmy jćj drogi i środki odpowiedniejszego i 
użyteczniejszego działania, a z pewnością nie zawiedzie 
naszych oczekiwań. Bo muszę tu z góry powiedzieć, że 
domagając się stanowczo zreformowania edukacyi naszych 
kobiet, nie chcę bynajmniej wydawać na nie wyroku po
tępienia. Znam wysokie zalet)- i cnot)’ naszych żon i 
matek, a z równćm, jak inni, oburzeniem, przyjąłem obel
gi, rzucone na Wielkopolauki przez Kraszewskiego, który 
polegając na informacyi wątpliwej i podejrzanej, zamiast 
następnie przyznać się do winy, wołał trwać w uporze 
i wbrew powszechnej opinii, uznawać nieomylność oszczer
czego swego informatora, który się ukrył nieszlachetnie 
za wygodnym parawanem sławnego pisarza.

Zalety umysłu i serca Polek wielbili niejednokrot
nie i swoi i obcy, a drudzy nie wahali się głosić, że 
one pod wielu względami stoją wyżej od mężczyzn, Zda
nie to do pewnego stopnia prawdziwe, ma dla nas zna
czenie niepochlebnego świadectwa, wystawionego mężczy
znom, dowodzi zaś przy tem, że kobiety polskie, obda
rzone z natury wielkiemi talentami, nawet bez dostate
cznej pomocy zewnętrznej, zdobywają sobie czasem na 
własną rękę niepospolite wykształcenie.

Wypadki takie nie dość liczne, aby przestały byc 
wyjątkami, świadczą przecież, do jak świetnych doszli- 
byśmy rezultatów, zmieniając i ulepszając system wy
chowania kobiecego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

\



obłokach, jak Lasker lub Haenel. Praktyczniejszym jest 
Richter, który lubi wszystko na zimno obliczać. Jeden 
z jego dzienników oświadcza otwarcie iż narodowo-libe- 
ralni przestaną rządowi służyć, dopiero wtenczas, kiedy 
razem z konserwatystami nie będą mogli utworzyć wię
kszości — i do tego twierdzenia łączy ów dziennik ta
ki wniosek : trzeba więc narodowo-liberałów osłabiać tak, 
żeby już nie byli zdolnymi rządowi skutecznie służyć. 
To jest polityka praktyczna. Lasker et consortes w naj
świeższej swej odezwie nowy złożyli dowód, z jednej stro
ny niedołęztwa niesłychanego, z drugiej strony bezczel
ności bezprzykładnej. W odezwie owćj wychodzi Lasker 
z zasady, znanej zresztą oddawna, że szczęście narodu 
niemieckiego zawisło od powodzenia liberalizmu. Dlate
go potrzeba koniecznie przeprowadzić ideę o jednćm 
wielkiem stronnictwie liberalnem, w którego skład wej
dą wszystkie żywioły liberalne z całych Niemczech. Li
beralizm, to zdaniem Laskera, uprzywilejowane stowa
rzyszenie, ozdobione wszelkiemi przymiotami szlachetno
ści i wielkoduszności. Swoboda i wolność, nauka i spryt, 
wspaniałomyślność i rycerskość, wszystko to przymioty, 
które w liberalnym mężu się koncentrują. Z ideą libe
ralizmu ściśle złączone jest powodzenie wielkićj ojczyzny 
niemieckiej.

Ustawodawstwo liberalne sprowadziło niezliczone 
skutki błogie na lud. Wolność procederowa i han
dlowa uszczęśliwiły kupca i rzemieślnika; ustawy ma
jowe zadowoliły wolnodumców i antikatolików — a 
my z uaszćj strony dodamy, że krachy, wywołane go
spodarką liberalną, wtrąciły Niemcy ’ w biedę, jakiój 
bodaj dawnićj kiedy zasmakowały, a prześladowanie 
Kościoła i religii objawionej zapełniło więzienia i cucht- 
hauzy i rozszerzyło w straszliwy sposób zbrodnie i nie- 
moralność. Kto na liberalizmie zyskał, to żyd, współ
wyznawca p. Laskera; z żydów też rekrutuje się naj
większa część liberałów, żydy do tej chwili wzdychają 
za błogosławionymi czasy ubiegłych rządów fałkowskich’. 
Niemiecki gospodarz i przemysłowiec zrujnowany, a na 
ruinach jego dobytku zbudował sobie żydowski speku
lant bogaty gmach własnego powodzenia.

Nąjzabawniejszćm jednak twierdzeniem w ustach 
takiego Laskera jest, jeżeli dziś powiada, że liberalizm, a 
mianowicie socesyoności, to najlepsi przyjaciele i opie
kunowie swobody religijnej. Spojrzyjmy na przeszłość 
niedaleką, a będziem mieli odpowiedź na bezczelne to 
chełpienie się stronnictwa żydowskiego, odwołującego się 
na swój charakter niezależny i zamiłowanie swobody i 
wolności, której nie tylko dla siebie, ¿ale dla innych 
także pragnie. jggj

......... ... ........... ...........

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Praw. Wiestn. dowiadujemy się, iż guberna

tor suwalski Gołowin uwolniony został na własne żą
danie od obowiązków; na miejsce jego mianowany 
został r. st. Zinowiew, zarządzający dobrami państwc- 
wemi W Wilnie.

— Samorząd miast. Kwestya zastosowania 
do miast Królestwa Polskiego urządzeń istniejących 
w cesarstwie rosyjskiem, na mocy przepisu z roku 1870, 
została na nowo poruszoną w wyższych sferach w Pe
tersburgu. Stosownie do zezwolenia, uzyskanego od 
cara przez poprzedników obecnego ministra, hr. Loris- 
Melikowa i hr. Ignatiewa, ma być przy ministeryum 
spraw wewnętrznych ustanowiona komisya, która ząjmie 
się ostatecznern rozpatrzeniem wniosków, jakie w tej 
mierze władze Królestwa poczyniły. Mówią o powoła
niu do przyjęcia udziału nad wspomnianą kwestyą pp. 
senatora Gradowskiego, prezydenta Warszawy jenerała 
Starynkiewicza, rz. r. st. Stamierowa. obecnego guber
natora lubelskiego i jenerała barona Medena, guberna
tora warszawskiego. Wszyscy ci dygnitarze pracowali 
już jako członkowie specyalnej komisyi, zwołanej dla 
sprawy samorządu przez poprzedniego jenerał-guberna 
tora, hr. Kotzebuego. Prace ich stanowić będą przed
miot obrad nowo powołanej komisyi.

— „Macierz polska“ stała się przedmiotem 
napaści Nowego Wretn. Właściwie jednak mówiąc nie 
o to chodzi dzisiaj dziennikowi, on powiada, że macierz 
jako taka, tak samo jak czeska, lub inne zasługuje na 
uznanie i współczucie, ale co jest najgorsze zdauiem 
organu p. Suworyna to to, że ta macierz ma za cel oświe
cać lud. Na tern tle snuje dziennik całe pasmo wnio
sków, z po za których występują takie rzeczy jak, że 
Polacy nie chcą się utrzymywać tylko w swych grani
cach etnograficznych, że wyższość swej cywilizacji pra
gną rozciągać na mniej oświeconych, to jest Rusinów, 
a kto wie, może i dalej jeszcze, źe krótko mówiąc sta
wiają sobie jakieś zadania i dążą do urzeczywistnienia 
jakichś celów. l'o właśnie ma być przyczyuą owego 
„non possumus,“ które jest stałem pośród sfer rządzą
cych w kwestyi jakichkolwiek ustępstw na korzyść Po 
laków. W końcu Now. oświadcza, że podobne in- 
stytucye mogłyby tylko spotkać najżywszą sympatyą 
w społeczeństwie rosyjskiem, gdyby nie głosy 
dzienników poznańskich, z których by są
dzić można, że Macierz założona została 
w celach agitacyjnych przeciw Rosy i. 
Gdzie ten organ zacnego Suworina coś podobnego wy
czytał w tutejszych dziennikach, to już jego sekret. 
Doprawdy, przeczytawszy to wszystko, nie wiadomo co 
powiedzieć, sprzeczność dziennika z samym sobą zamyka 
usta. Bow. Wr. jest zdania, że myśleć o oświeceniu 
ludu jest rzeczą kary godną, bo niebezpieczną; wypada 
z tego, że i Now. Wr. zasługuje na karę, bo ono samo 
mówiło zawsze, że trzeba myśleć o oświacie ludowej, 
należy ją szerzyć i ułatwiać wszelkiemi sposoby. Dziś, 
jak widzimy, znowu coś nowego, znowu nowy do
wód, że sprzeczności i przerzucania się od przekonań 
w° przekonali są chorobą chroniczną organu pana Su-

, Kijewlanin zamieścił ostatniemu czasy szereg 
artykułów o kolonizacji zagranicznćj, a zwłaszcza nie
mieckiej w guberniach kijowskiej, podolskiej i wolyń- 
® leJ- Wzrost żywiołu niemieckiego niepokoi kijowski 

ziennik, który zwracając uwagę na to, że koloniści nie-
!eccy osiedli w Rosji po największej części nie prze- 
aJ<ł być obcopoddanymi, powiada:

i a ^>0^z,ał własności ziemskiej w kraju Stanowi zawsze 
w z najważniejszych kwestyi politycznych, od prawidło- 
dn^° rozw‘dzania której zależeć będą dalsze losy zaeho- 
„r'eg(> P°graniCZa- Kiedy w roku 1865 decydowano o pro- 
sco11310 diualaluości rządowej w tym kierunku, ani miej- 
Przo ć admmistracya, ani wyższe sfery rządowe nie mogły 
cznć*1 Z-'eć ^¡ego postępowegó ruchu kolonizacyi zagrani- 
Zii' , • ' S'Q objawił w ciągu ostatnich piętnastu lat.
nadaIZ<t'Ie ow.e&° ruchu jest takie, że jeżeli kolonizacya 
dz0 i-, będzie w tychże samych rozmiarach, to w bar- 
2jCn,:tu czas'e zmieni zupełnie charakter własności

1 J na Wołyniu i oddalając cel, jaki sobie założył

rząd zrusyfikowania jćj, (!) może doprowadzić do nieprzewi
dzianego rezultatu — do zniemczenia.

NIEMCY.
* Berlin, 6 października. Walka pomiędzy dzien

nikami rządowymi a konserwatywnymi wre do tej chwili 
w najlepsze. Szczególniejszą bezwzględnością i ruba- 
sznością w zaczepkach odznacza się, jak zwykle, Non/d. 
Allg. Ztg., która w poczuciu swej godności, osłoniona 
przemożną opieką ks. Bismarcka, wjadowitych wyrazach 
szarpie honor konserwatystów. Reichsbote zniecierpli
wiony ustawicznemi napaściami, tłomaczy postępowanie 
dziennika rządowego chyba dezercją do obozu liberal
nego. Podejrzenie to wypowiedział już kilku dni temu 
inny organ konserwatywny na prowincyi. Sądzim, że 
o dezercji w prawdziwćm znaczeniu tego wyrazu nie 
ma tu mowy, prawdopodobućin jednak bardzo jest, że 
Nordd. Allg Ztg. pracuje zupełnie w myśl rządu i wedle 
skazówek, odebranych z Warcina, kiedy chłoszcząc nie- 
litościwie konserwatyzm, kokietuje równocześnie z libe
ralnymi. Stronnictwo środkowe, o którćm teraz w sfe
rach rządowych marzą, widząc w nićm jedyny ratunek 
dla polityki wewnętrznej ks. kanclerza, bez pomocy libe
rałów się nie utworzy a ci bądź co bądź najpowolniej 
szem są narzędziem w ręku mistrza wszechwładnego. 
Konserwatyści przeciwnie zbyt często stanęli w opozycyi 
i to w kwostyach, do których dawnićj ks. Bismarck 
się zapalał.

— Heca przeciw katolicyzmowi w ko
łach protestanckich z dnia na dzień więcćj się 
rozszerza. Wdzięczne to widocznie pole dla agitacji 
rozsierdzonych pastorów: to tćź nic dziwnego, że na niem 
najchętnićj pracują. Teraz znów z Hamburga donoszą, 
że tamtejszo stowarzyszenie protestantów ogłasza na 
przyszłą zimę prelokcye na temat, jak: 1) Luter i Pa
piestwo. 2) Wiara rzymsko-katolicka. 3) Ü kulcie 
rzymsko-katolickiego Kościoła. 4) Zakony idealem ży
cia katolickiego. 5) Jezuici w zwierciedle bistoryi ich 
i zasad moralnych. 6) Katolicka propaganda i jćj re
zultaty. 7) Encyklika i Syllabus. — Prelegentami oczy
wiście będą tylko pastorowie. Spodziewać się należy, 
że panowie teolodzy protestanccy zasady 
i naukę Kościoła katolickiego z gruntowną 
znajomością rzeczy wyłożą. O zamiłowaniu zaś ich do 
prawdy, którego dowód złożyć tam znów będą mieli 
sposobność, wcale nie wątpimy. W każdym razie 
dowie się tam świat dużo nowego, ale czy w tćin będzie 
dużo dobrego i prawdy?

— W Królewcu wychodzi pismo Evangelisches 
Gemeindeblatt pod redakcją superintendentaEilsbergera. 
W numerze z dnia 19 sierpnia czytamy tam taką ode
zwę: „Wyklinanie kacerzy następuje w Rzymie coro
cznie we Wielki Czwartek w ten sposób, że odczytaną 
bywa buła tak straszliwej treści, że słuchając jej, włosy 
na głowie stawają. Największa część czytelników buli 
tej nie zna, dla tego nie od rzeczy będzie teraz, kiedy 
tyle prawią i piszą o zgodzie z Rzymem, najgłówniej
sze jej punkta ogłosić. Wyklinającym jest Papież, wy
klinanym każdy heretyk, a więc także i my protestan
ci.“ Tu następuje brzmienie rzekomej buli. W końcu 
taka jest uwaga: „Oto buła, którą Leon XIII także, 
jak donoszono, w ubiegły Wielki Czwartek odczytać 
kazał. Z obrzydzeniem odwracamy się od tego elabo
ratu fanatyzmu.“

Numer powyższy Ev. Gem. rozrzucono także po
między katolikami. Pastor królewiecki gz obrzydzeniem 
się odwraca od „owego elaboratu fanatycznego“ — lecz 
co my mamy powiedzieć na jego elaborat, który jest 
jednćm pasmem kłamstw i fałszów roz
myślnych. Do tego stopnia efronteryi posuwają się 
zacięci wrogowie katolicyzmu, że wyskok swej fantazyi 
rozdrażnionej, jad kipiący z serca rozwścieklonego przed
kładają swym zwolennikom i z niesłychanym bezwsty

dem śrnią twierdzić: „oto słowa Papieża — Głowy Ko 
ściola katolickiego.

— Postępowa Voss. Ztg. zadekretowała, 
że „pastor nadworny dr. Baur na kongre
sie przyjaciół „pozytywnej unii“ bardzo 
słusznie nazwał Papieża prawdziwym An
tychrystem.“ P. Stoecker temu twierdzeniu nie 
zaprzeczył, a nawet Kreuz '¿tg. nie ośmieliła się tego 
zdania odwołać, choć tego katolicy po kilka razy 
żądali.“

— W Wrocławiu odbyła się pod pre- 
zydencyą Reinkensa wspólna narada ślązkich 
starokatolików. Obradowano nad obeeuem położeniem 
ślązkich starokatolików i nad środkami sposobuemi do 
iiuansowego wzmocnienia ich sekty. Zgromadzeni po
stanowili podobno udać się do rządu z prośbą o pomoc 
materyalną.

R 0 S Y A.
* Rozporządzenie obowiązujące w Ro

sji, co do uieprzyjmowania na prowizorów aptecznych 
osób wyznania mojżeszowego, zostało, jak pisze liurycr 
Warse. z polecenia władz odnośnych cofnięte.

— Dwór carski zamyśla się z duiem l (13) 
października przenieść z Peterhofu do Gatczyny.

— W humorystyczny sposób opisuje l’ct. 
Gazeto, podróż wszystkich redaktorów gazet do baletmi- 
strza Petipy, u którego redaktorowie, z powodu nowych 
ustaw prasowych, chcą brać lekcje w pantomimach, 
iżby odtąd mogli być zrozumiani za pomocą gestów. — 
Podobno szef głównej admiuistracyi prasowej, książę 
Jaczeńskij, ustępuje z powodu tychże ustaw. Następcą 
jego ma być tajny radzca Georgewskij, dotychczasowy 
członek rady w ministerstwie oświaty.

FRANCY A.
* Paryż, 6 października. Minister sprawiedliwo

ści Deves przedłożył wczoraj główny zarys przygotowa
nej przez siebie ustawy o reformie sądownictwa. Deves 
nie godzi się na system wyboru i chwilowe zawieszenie 
nieusuwalności sędziów, żąda atoli, aby nieusuwalnymi 
byli tylko sędziowie przy trybunale kasacyjnym. Wszyscy 
inni są usuwalni i mianowani od ministra sprawiedli
wości. Minister otrzymuje prawo pensyonowania każde
go sędziego, który ma lat 60 lub 30 służby. Oprócz 
tego ma być utworzona wyższa rada sprawiedliwości, 
której większość składać się będzie z sędziów kasa
cyjnych, jeżeli ta rada na to się zgodzi, to minister 
może oprócz tego złożyć z urzędu każdego sędziego.

WŁOCHY.
* Uroczyste triduum ku uczczeniu św. Fran

ciszka z Assyżu odbyło się w jego rodzinuem mieście 
w dniach 2, 3 i 4 bm. Na placu tumskim odsłonięty 
i poświęcony został w niedzielę pomnik św. Franciszka, 
dłuta Duprego. Ceremonii poświęcenia dopełnił ksiądz 
Foscbi, Biskup Perugii w asysteucyi trzech Biskupów. 
Wśród licznych gości zauważono także kilku posłów,

jak pp. Massari, Bonghi i Faine. Na uroczystość przy
byli także JE. Kardynałowie Parocchi i Bartolini. 
W bazylice św. Franciszka odprawił mszą św. msgr. 
GrusseU.

— 5 października. Msgr. Rampolla, ’sekretarz św. 
kongregacji dla nadzwyczajnych spraw Kościoła, (atfari 
ecclesiastici straordinari), którzy w kwestyach osobi
stych konferował z posłem SchlOzerem, .zamianowa
ny został nuncjuszem w Madrycie.

TELEGRAMY.

Carogród, 6 października. Sułtan potwierdził 
nominacją szeika Refkune na wielkiego szeryfa Mekki 
i nomiuacyą szeika Abillah na stróża Kaaby.

Kair, 6 października. Były angielski kontroler 
finansowy, Colvin, otrzymał w drodze do Egiptu pole
cenie od rządu, ażeby nie podejmował chwilowo funk- 
cyi jako kontroler jeneralny.

Z wycieczki do Zagrzebia.
(D o ko ń c z e u i e.)

We wszystkich tych względach patryotom chorwa
ckim otwiera się szerokie pole użytecznój, organicznćj 
pracy. Zaklinałem niejednokrotnie ks. Strossmayera 
— tak mi mówił p. Voncina — aby wstąpił do sejmu, 
wziął udział w pracy narodowćj, albo, jeżeli nam nie 
nrzyznaje odpowiednich zdolności, aby rozwinął program 
realny i albo sam podjął się jego przeprowadzenia, albo 
przynajmnićj wymienił w tym celu kandydatów, którym 
ufa. Tymczasem ks. Biskup Strossmayer trwale stroni 
od sejmu, protestuje w Djakowarze, walczy z rzą
dem, nie stawia możliwego programu i odpowiada, źe 
mianowanie urzędników jest prerogatywą korony, którćj 
nie wypada przedstawiać kandydatów. Ta systematy
czna opozycja tłomaczy się przedewszystkićm wielko- 
serbskiemi dążnościami. O Biskupie Stross- 
mayerze nie p. Voncina, ale inny przywódzca stronni
ctwa rządowego powiadał mi, że uniesiony swemi wiel- 
koserbskiemi ideałami, pisywał w tćj kwestyi listy do 
księcia serbskiego Michała. Po zamordowaniu księcia 
(w roku 1868) rząd tymczasowy (Ristic, Gawriłowicz 
i Klazuavac) mieli listy te wydać rządowi peszteńskie- 
mu, aby, wyświadczając tę przysługę, zapewnić sobie 
neutralność Madziarów i powstrzymać icli od popierania 
pretensyi Karageorgiewicza. Tym sposobem listy, 
w których Biskup djakowarski zachęcał księcia Michała 
do ogłoszenia się władzcą całego szczepu serbo-chorwa- 
ckiego i obiecywał swe poparcie, dostały się w ręce 
cesarza, który odtąd też ma wielki żal do ks. Stross
mayera.

Powtarzając to, oświadczam, źe nie przywięzuje do 
tych szczegółów wiary, uważam je jako pogłoskę i chę
tnie przyjmę każde sprostowanie. To pewna, źe ksiądz 
Strossmayer ciągle ma na oku zjednoczenie Serbów 
z Chorwatami i że tćź głównie w tym celu domaga się 
wprowadzenia liturgii słowiańskiej. Jednakże z serbskićj 
strony dotąd nie okazywano w tćj kwestyi najmniejszej 
debrćj wolt. Owszćm Biskupi serbscy (schizmatyecy) 
w wyrazach nadzwyczaj namiętnych i przypominających 
styl bizantyński, zaprotestowali w pismach pasterskich 
przpciw-ko kościelno-unitarnym usiłowaniom Biskupa dja- 
kowarskiego. Jak ks. Strossmayer, tak tćź przywódzca 
tak zwanej opozycyi umiarkowanej, adwokat dr. M ra
zów i c z, były burmistrz zagrzebski, stanowczo domaga 
się unii dwóch szczepów. Panu Mrazowiczowi unia wy- 
daje się łatwą i konieczną, nie uznaje on żadnych wa
żniejszych różnic pomiędzy Serbami i Chorwatami. 
Oświadczył mi, że jest tylko dwojaka alternatywa: albo 
Austrya uskuteczni tę unią, albo też unia Serbów 
i Chorwatów (to jest Kroacyi, Dalmacji, Bośnii i Ser
bii) przyjdzie do skutku przeciwko Austryi. Pomimo 
to przywódzcy opozycyi, marzący o wielkoserbskich 
ideałach, oskarżają Madziarów, źe w Cborwacyi popie
rają Serbów. Szef sekcji spraw wewnętrznych, pan 
Zywkowicz, jest Serbem i, według zarzutu opozycyi, 
głównie posługuje się Serbami. Natomiast stronnictwo 
rządowe żywiołowi serbskiemu nie zupełnie dowierza. 
I tak w Pograniczu, liezącem 700,000 du6z, połowa 
ludności jest serbską. Pomiędzy 40 posłami, którzy 
ztamtąd mają wstąpić do sejmu zagrzebskiego (liczącego 
teraz 77 wybranych posłów, oprócz magnatów, posiada
jących głos wirylny), byłoby więc może około 20 Ser
bów, tymczasem koła rządowe usiłowały ułożyć prowi
zoryczne prawo wyborcze tak, aby wyborcom chorwa
ckim zapewnić większą liczbę mandatów. Jest to geo- 
metrya wyborcza, jaką rządy i stronnictwa posługują się 
wszędzie, zwłaszcza zaś w Austryi, świadczy zaś o fa
kcie, że dzisiejszy rząd chorwacki nie bardzo dowierza 
Serbom.

Stosunek* ten pomiędzy Chorwatami a Serbami, 
nacechowany z jednćj strony fantastycznemi hipotezami 
na przyszłość, z drugiej strony bardzo realną wzajemną 
niechęcią dwóch plemion, stanowi bardzo ciekawy przy
czynek do fizyologii słowiańskiej. Nie zapuszczając się 
jednak na dziś w gruntowniejszy rozbiór tej kwestyi, 
spieszę naznaczyć pragmatyczny rozwój dzisiejszych 
stronnictw chorwackich, które prawi« w niczem nie 
przypominają ugrupowania stronnictw, które tam istniało 
przed r. 1873. Wtedy bowiem wszyscy patryoci chor
waccy tworzyli opozycją, stronnictwo rządowe zaś i wię
kszość sejmowa składała się z żywiołów madziaro- 
filskich, nie mających niemal żadnego związku z na
rodem chorwackim. Te żywioły jednak zupełnie znikły 
z areny politycznej, a dzisiejsze frakcje zrodziły się 
wszystkie na łonie dawnego stronnictwa narodowego.

Kiedy 10 września r. 1880 nowozamianowany ban, 
hr. Władysław Pejacewicz, wystąpił po raz pierwszy 
w sejmie chorwackim, program stronnictwa rządowego 
naznaczył w tym kierunku, że ugodę chorwacko-wę
gierską uważa jako .jedyną prawną podstawę wszelkich 
instytucji krajowych.“ Przyrzekł, że się starać będzie 
o utwierdzenie tej podstawy i że ją bronić będzie prze
ciwko wszelkiemu naruszeniu. Zapewnił, że dołoży 
wszelkich starań, aby Pogranicze wcielone zostało do 
Chorwacji. Nakoniec wykazał konieczność reformy 
w zarządzie krajowym i przyzwyczajenia urzędników do 
karności i sumienności. W dzień po ogłoszeniu tego 
programu stronnictwa rządowego 17 posłów pod przy
wództwem dr. Mrazowicza utworzyło nowe stronnictwo 
„niepodległości narodowej“ i ogłosiło manifest w pismach 
zagrzebskich. Stronnictwo to uznaje wprawdzie ugodę 
węgiersko-chorwacką, ale na tej podstawie zamierza do
bijać się rozszerzenia samorządu. Oprócz wcielenia Po
granicza wojskowego stronnictwo niepodległości domaga 
się także przyłączenia Dalmacyi, co na dziś jest tylko 
frazesem, dalej zaś wyboru członków chorwackich do

delegacji wspólnćj nie przez sejm węgierski, jak dotątJ, 
lecz przez 39 posłów chorwackich tegoż sejmu. Mani
fest dotknął także polityki zagranicznćj, zalecając w tym 
względzie oswobodzenie ludów półwyspu bałkańskiego. 
Oprócz Mrazowicza podpisali manifest znakomity dziejo
pisarz Iwan Kukuljewicz, tudzież profesor uniwer
sytetu zagrzebskiego, ksiądz dr. Konstanty Yojnowiez. 
Chodziło tedy o próbę sił dwóch głównych stronnictw. 
Próba ta odbyła się we wrześniu r. 1881: ówczesne 
wybory, w których opozycya walczyła na zabój, skoń
czyły się 8tanowczóm zwycięztwem stronnictwa rządo
wego. Wybrano bowiem 48 posłów, naleźącyoh do 
tegoż stronnictwa, 14 należących do stronnictwa pana 
Mrazowicza, które nazwać można opozycją umiarko
waną. Natomiast skrajna lewica, negująca ugodę a re
prezentowana głównie przez dr. Starczewicza, uzyskała 
aż 9 mandatów. Nadto wybrano kilku posłów bez- 
barwnykh, czyli „dzikich.“ Rząd chorwacki w sejmie 
obecnym posiada więc znaczną większość, gdyż ze stron
nictwem rządowćm głosuje kilkudziesięciu magnatów, 
którzy ex offo zasiadają w sejmie. Położenie rządu od 
roku zeszłego znacznie się polepszyło w skutek prze
prowadzenia wcielenia Pogranicza. Jest to bowiem suk
ces nadzwyczaj doniosły. Legalną, ale wytrwałą pracą 
parlamentarno-dyplomatyczną Chorwaoi osiągnęli to, co 
przed 12 laty zdawały się marzeniem i co inne narody 
okupują krwawemi walkami: uzyskali prowincyą o 700 
tysiącach ludności. W skutek tego przybytku Kró
lestwo trój jedyne odtąd liczy 1,900,000 mieszkańców 
i tćin samćrn posiada wszelkie warunki poważnego 
i zdolnego do normalnego rozwoju zawiązku państwo
wego. Dopóki opozycya umiarkowana pójdzie za radą 
wytrawnych mężów, jak dr. Mrazowicz, niezawodnie 
stanowisko rządn narodowego popierać będzie moralnie 
wobec Węgrów, zamiast kusić się o obalenie rządu. 
Można tćż przewidzieć, że wybrani po raz pierwszy 
i pod wpływem rządowym 40 posłowie z Pogranicza, 
którzy pod koniec roku bieżącego zasiądą w sejmie 
chorwackim, poczuwać się będą do obowiązku popiera
nia rządu, który urzeczywistnił jedno z najgorętszych 
życzeń narodu chorwackiego.

W każdym razie szczerze powinszować możemy 
bratniemu i rycerskiemu szczepowi Chorwatów wielkich 
narodowych zdobyczy, jakie umieli osiągnąć w ciągu 
ostatniego dziesiątka lat. Żaden inny naród słowiański 
w Austryi pod tym względem nie może się z nimi po
równać. Wszystkiego zaś dostąpili na drodze kompro
misu i zręczną taktyką parlamentarną, nie stawiając 
nigdy wszystkiego na jednćj karcie. Ztąd wolno spo
dziewać się, źe, postępując i nadal tym trybem, z cza
sem dostąpią jeszcze znaczniejszych rezultatów według 
zasady: „chi va piano va sano e chi va sano va lon- 
tano.“ XX.

Sprawozdani©

z zgromadzenia pszczelarzy i wal. zebr, głównego 
Tow. pszczeln. na W. Ks. Poznańskie

odbytego
na dniu 2 października roku bież, w Wieleniu.

Na posiedzeniu Wydziału Głównego Towarzystwa 
Pszczelniczego na Wielk. Ks. Poznańskie z 12 kwietnia 
roku bież, uchwalono odbyć wędrowne zgromadzenie w Wie
leniu i to na dniu 2 października r. b. Pan Laferski, 
przewodniczący wieleńskiego kółka pszczelniczego, stawił 
bowiem ten wniosek, motywując go w gorących słowach 
tem, że w tutejszój okolicy gospodarstwo pszczelne jest za
cofane i źe nieprawidłowo prowadzone bywa, zkąd też tych 
zysków żadną miarą osięgnąć nie można, które przy racyo- 
naluóm prowadzeuiu pasiek uzyskać się dadzą. Już wcze
śnie poczyniono odpowiednie kroki, aby zgromadzenie się 
powiodło. Otóż dzięki wzajemnej pracy i tutejszego towa
rzystwa lokalnego i zarządu Głównego Towarzystwa, zebra
nie wypadło jak najświetniej, gdyż obok najznakomitszych 
powag naszego krajowego pszczelnictwa, stanął niespodzia
nie profesor lwowskiego uniwersytetu, p. dr. T. Ciesiel
ski, redaktor Bartnika postępowego, co niewymownio ucie- 
dością całe zgromadzenie. Niestrudzony o podniesienie 
pszczelnictwa krajowego ks. proboszcz Stagraczyóski z Wo- 
nieścia własnym kosztem nadesłał wybornie w swym war
sztacie wykonane ule słomiane pojedyńcze, dwojakie i t. d. 
Toż samo uczynili pp. Buczkowski z Konojadu i Kwiatko
wski z Leszna. Widzieliśmy tam obok powyższych, ale 
z drzewa, miodarkę, maszynę do wyciskania wosku i miodu 
za pomocą pary, nadstawki z pudełkami szklannemi i t. p. 
Wszystko to szczegółowo objaśniono i tak ugrupowano, iż 
miłe sprawiało wrażenie na widza, a również dostępne było 
dla każdego pragnącego się oświecić. To też z zadziwia
jącą pilnością przyglądano i przysłuchiwano się wszystkim 
przedmiotom i rozprawom, mianowiaie ze strony włościan. 
Zebranie odbyło się na dość obszernój sali p. Rybakiewi- 
cza która napełniona była zwolennikami pszczelnictwa. 
Widzieliśmy tam osoby z kończyn naszój Wielkopolski, 
z powiatów cdolanowskiogo, ostrzeszowskiego, potóm wscho- 
wskiego, kościańskiego, babimojskiego i poznańskiego. Ks. 
Kahl z Siekierek podążył także na zebranie. Wspólny wy
jazd nastąp i dopiero z Poznania dnia 1 bm. wieczornym 
pociągiom do Draska. Tam oczekiwały już przyjeżdżających 
furmanki, które prędko zaniosły nas do celu naszej po
dróży. Tamtejszy zarząd, a mianowicie p. organista La
ferski i p. nauczyciel Roseuau odznaczyli się niezmordowaną 
zabiegliwością o wyszukanie bozpłatnych kwater i ulokowa
niem przybyłych gości, jako i wogóle przyczynili się do 
świetnego powodzenia. Niechże więc im i gościnnym oby
watelom miasta Wielenia publiczna za to będzie podzięka 
staropolskim „Bóg zapłać.“

Posiedzenie zagaił o godzinie pół do 10 prezes pan 
Kwiatkowski przy odczytaniu obfitego porządku dzien
nego, który zgromadzenie przyjęło. Miejscową władzę re
prezentował kupiec p. Rudolf Róstel, ale nie policyjno - do
zorującą, lecz tylko honorową. Rozprawy toczyły się na- 
przemian w obu krajowych językach. Pan Laferski, jako 
przewodniczący tamtejszego kółka, przywitał w serdecznej 
mowie przybyłych, potem wstąpił na mównicę prezes pan 
Kwiatkowski. Najprzód dziękował za serdeczne przyjęcie 
nader liczne zebranie, poczćm rozwinął w dłuższej prze
mowie: „Ważność pszczelnictwa jako czynnik 
kulturniczy mianowicie w dzisiejszych cza
sach.“ Wywody szan. mówcy sprawiły na słuchaczach 
miłe i zarazem głębokie wrażenie. To też po ukończeniu 
stawiono wniosek podania tejże do publikacji. W końcu 
swej mowy wspomniał o zgonie przedwczesnym i niespo
dziewanym przewodniczącego Towarzystwa pszczelniczego na 
powiat odolanowski ś. p. W. Dymalskiego, kupca 
w Ostrowie, inteligentnego i znakomitego pszczelarza, i za- 
wezwał zgromadzonych do uczczenia pamięci zasłużonego 
męża przez powstanie, co też nastąpiło.



Drogiego punktu porządku dziennego o zaziniowa« 
niu i wyzimowaniu pszczół podjęli się byli pano 
wie Guntze jako referent a Buczkkowki jako koreferent. 
Wywody mianowicie ostatniego były tak wielostronne i prze
konywające, szczególnie co do włościan, którzy przeważnie 
gospodarzą jeszcze w kószkach i barciach, że spodziewać 
się należy najlepszych skutków w zastósowamu podanych 
jasnych wskazówek. Nad tym punktem otworzono dysku- 
syą. Na mównicę wstąpił czcigodny kapłan, znany z swych 
pięknych kazań, czystój i potocznej mowy, ks. Stagraczyn- 
sk:. Tenże w przydłuższój mowie zreasumował wyrzeczone 
zdania poprzednich mówców. Z natężeniem słuchano wy
wodów szanownego mówcy, który opisał sposób gospodaro
wania pszczelnego w kószkach w całej Francyi, przedstawił 
następnie obraz nowoczesnej gospodarki niemieckich pszcze
larzy, którój pod wielu względami naśladować nie można, 
bo wystawia nas a szczególnie włościan na straty matę 
ryalne i zniechęcenie do pszczelnictwa, rozwinął przed słu
chaczami obraz rozmaitego manipulowania w praktycznem 
obchodzeniu się ze pszczołami i stanął w końcu na tóm, 
że kószki i barcie są dla włościanina najodpowiedniejszem 
pomieszczeniem dla pszczół, że z nich uajwięcój korzyści 
odniesie, ale żąda, iżby kószka była większa, wylot wyżój 
położony jak dotąd i używanie nadstawek lub przystawek 
za pomocą drugiój, obok postawionój kószki, przy użyciu 
kanału komunikacyjnego na wzór Vogla. Do osiągnięcia 
najwyższego możliwego zysku stawia trzy konieczne wa
runki: 1) ul dobry (czy kószka, czy barć, czy tói ul ra
mowy, wszystko to jedno); 2) wiele muchy i dobrój matki, 
a wreszcie 3) dostatek zapasów do należytego rozwinięcia 
się pnia. W dalszym ciągu daje radę, aby w latach nieobfi- 
tych nie dopuszczano do rójki, a słabe pnie złączyć. 
Wogóle poleca roje sztuczne i wywodzi, że zsypauco naj- 
lopiój się udają. Co zaś do rasowości pszczół, poloca tyl
ko hodowanie swojskiój. Wykład ten tak treściwy i pod 
wielu względami ważny i cenny, przyjęło zgromadzenie 
oklaskami.

Przy dyskusyi nad wybieraniem miodu zabrali 
głos p. Schuster, nauczyciel z Jeżyc i ks. prób. Kahl 
z Siekierek. Ostatni, znany z cichej ale wytrwałój pracy, 
nie hołduje nowoczesnym zmianom, które celują mianowicie 
u Niemców li tylko piękuą powierzchownością. Kładzie on 
wagę na jak najprostszy ile możności ul odpowiadający ce
lowi, a bodaj nie wielu pszczelarzy poszczycić się może La
kierni rezultatami, jakie osęga ks. Kahl. W tój samój 
materyi przemawiali jeszcze następnie p. Gtlutzel i ksiądz 
Stagraczyński.

Przemówienie ostatniego wywołało ogólną wesołość 
i zadowolenie, bo przemawiało dobitnie i trafiło do prze
konania wszystkich, mianowicie gospodyń domu, których, 
nawiasowo powiedziawszy, z zamiłowania do pszczelnictwa 
było kilka - obecnych. Na tóm zamknięto dyskusyą nad 
tym punktem, poczóm nastąpiła półgodzinna pauza.

Następne pytanie traktowało » objaśnieniu wystawio 
nych przedmiotów. Zabrał głos ks. Stagraczyński i wniósł 
dla uproszczenia sprawy o podzielenie tegoż na dwa py
tania : 1) Jak się manipuluje w ulach ? i 2) O miodo-
braniu. Zgromadzenie przyjmuje podział punktu tego. 
Zabiera więc głos wnioskodawca i w przydłuższych wy- 
wodach objaśnia najkorzystniejszą konstrukcyą uli, tj. kó 
szek, barci i uli z ruchomą robotą. Wykazał zalety je
dnych i drugich. Co do kószek i barci nadmienił, że 
mianowicie dla początkujących mają tę zaletę, że powstrzy
mują ich od częstego zaglądania i niepokojenia pszczół, dla 
włościan zaś są najodpowiedniejsze.

Następnie zabrał głos profesor dr. Ciesielski ze Lwo
wa. Rozwodzi się najprzód nad wszystkiemi systemami 
uli, wykazuje zalety jednych a niedomagania drugich, prze
chodzi następnie do manipulacji i przeciwstawia jedno dru
giemu. W dalszym toku mowy wspomina o wegetacji ro- 
ślinnój, sprzyjającej pszczołom, podaje rady, jak takowe 
hodować należy, poczóm daje wskazówki i objaśnienia 
o miodobraniu, pouczając, w jaki sposób pożytek z pszczół 
powiększony być może, a w końcu wykazuje łatwe robienie 
roi, tudzież jak się obchodzić należy w każdój porze roku 
z pszczołami. Wykład ten półgodzinny w pięknój, poto
czystej mowie dokumentował męża wszechstronnie z życiem 
pszczół obeznanego, dla tego tói rady jego trafiały do 
przekonania nawet najzagorzalszych zacofańców. Szanowny 
profesor jest Wielkopolaninem, a wielka to ofiara, że pod
jął się tak dalekiój i zaiste w tej porze nie zbyt przy- 
jomnój podróży. To też całe zebranie bardzo mu jest 
wdzięczne za to i rzeczywiście zasługuje na zadokumento
wanie wdzięczności publicznej.

Poczóm zabrał jeszcze głos ks. Stagraczyński, rektyfi
kując niektóre określenia w swoich wywodach, aby zapo- 
biedz fałszywemu pojęciu, i wspomniał zaraz o miodności 
pni. — Pan Buczkowski przy unaocznieniu wykazywał, jak 
postępować należy z kószkami. Mówca przeszedł potem do 
innych uli, zalecając mianowicie ule walcowe, łatwo wy
konalne a pożytek przynoszące.

Na tóm ukończono dyskusyą, uważając przedmiot ten 
za dostatecznie objaśniony. Pp. Buczkowski, Kwiatkowski 
i Laferski objaśniają maszynę do wyciskania miodu i wosku 
za pomocą pary, potóm konstrukcyą i używanie miodarki. 
W dalszym toku debat robi przewodniczący wzmiankę, że 
naczelny prezes w tym roku bardzo pszczelnictwo popiera 
i na pokrycie kosztów administracyjnych i druków 84 m. 
i 10 fen. przeznaczył, za eo mu zgromadzenie przez po
wstanie dziękuje. Potóm podaje do wiadomości i prosi 
mianowicie pp. delegatów Towarzystw specjalnych, aby ze- 
chcieli w myśl rozporządzenia król, rady ekonomicznój kra
jowej w Berlinie dokładne podawać sprawozdania roczne 
Głównemu Towarzystwu pszczelniczemu, które ma stósunki 
z władzami.

Przystąpiono wreszcie do wyboru zarządu Głównego 
Towarzystwa pszczelniczego. Obrano przez aklamacją po
nownie dotychczasowy zarząd — tylko w miejsce wystę
pującego p. Zellnera obrano nauczyciela p. Rosenau z Wie
lenia jako sekretarza, który urząd ten przyjął.

W końcu p. Laferski wygłosił krótką pożegnalną mo
wę w polskim a p. Rosenau w niemieckim języku; pan 
Kwiatkowski zaś dziękował lokalnemu Towarzystwu za pod-1 
jęte trudy i wzorowe urządzenie — a po trzykrotnym 
okrzyku: „Niech żyje gościnne miasto Wieleń!“ solwował 
posiedzenie.

Wspólny skromny obiad zakończył zebranie, które 
świetnie wypadło. Miło było patrzeć na ten węzeł łącz
ności, bo kmiotek siedział swobodnie obok księży, pro- 
feserów i nauczycieli. Wnoszono jeszcze zdrowie p. Kwiat
kowskiego, którego zabiegliwość utworzyła łącznik pomiędzy 
pszczelarzami przez ustanowienie Głównego Towarzystwa 
pszczelniczego na W. Ks. Poznańskie — jako też pro
fesora uniwersytetu lwowskiego, p. dr. T. Ciesielskiego, 
który pierwszy podjął myśl wydawania pisma fachowego, 
Bartnika postejoowego — i innych, poczóm się zgroma
dzeni grupami przeszli po mieście.

Wieleń, dnia 4 października 1882.
XX.

Donosiliśmy jnż o zawiązaniu u nas Towarzystwa Mu
zycznego. Dodajemy tu, że w skład zarządu wchodzą pp. 
Nikodem Biernacki, St. Kasprowicz, Teobald Kle
pacze wsk i, dr. Stan i Michał Więckowski. Dy
rektorem technicznym jest p. Bolesław Dembiński.

Ustawy tego Towarzystwa brzmią, jak następujo:
§1. Cel Towarzystwa. Szerzenie zamiłowania 

do muzyki i zaznajamianie naszego społeczeństwa z dziełami 
muzycznemi, uwzględniając przedewszystkiem swojskie utwory.

§2. Członkowie. Człoukiem Towarzystwa może 
zostać każdy nieposzlakowany, połnoletni— płicąc Smarki 
wstępnego i 8 marek recznej składki. — Przyjęcie członka 
odbywa się przez balotowame na zebraniach zarządu. O przy
jęciu członka stanowi komplet zarządu. Niepłacący skła
dek przez rok, przestajo być człoukiem Towarzystwa.

§ 3. Władze Towarzystwa. Najwyższą wła
dzą Towarzystwa jest Walno Zebranie, któro dorocznie 
w listopadzie zwołane — obiera zarząd, złożony z 5 człon
ków, przyjmuje roczr.e sprawozdanie i wyznacza rewizorów.

§ 4. Zarząd obiera na lat dwa dy rektora technicznego, 
który działa w porozumieniu z zarządom.

§ 5. Nadzwyczajno Walno Zebrania odbywają się za 
wolą zarządu lub */4 części człouków.

§ 6. Na wszystkich zobrauiach rozstrzyga zwyczajna 
większość.

§ 7. W razio rozwiązania Towarzystwa majątkiem 
tegoż rozrządza ostatnio Walno Zobranio.

Zgłoszenia przyjmuje każdy z wyżój podpisanych pauów.

Poznań, sobota 7 października.

* Doniesienia urzędowe, Król nadał radzcy wyższego 
sądu ziemiańskiogo Kahowi w Kwidzynie przy przejściu 
togoż na emeryturę cbaraktor tajnego radzcy sprawiedliwości

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo Muzyczne.

KRONIKA
miBiscowa, prowincjonalna i

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego Belo w, 
zatrudniony dotychczas przy gimnazjum Fryderyka Wilhel
ma w Poznaniu, przeniesiony został jako nauczyciel pomo
cniczy do gimnazjum w Bydgoszczy, a kandydat wyższego 
stanu nauczyc elskiego Lassmann z Raciborza jako nau
czyciel pomocniczy do giinuazyum św. ilaryi Magdaleny 
w Poznaniu.

* W poniedziałek rozpoczynają się wykłady w szko
łach tutejszy.h. Dziś odbywają się egzamina wstępne w 
szkołach średuicb.

* Z Izby karnój. Doradzca pokątny Fryderyk 
S t e y e r ze Środy stawał duia 5 b. m. przed tutejszą 
Izbą karną, oskarżony o oszukaństwo i fałszowanie doku
mentów. Ofiarą tego oszukaństwa jest gospodarz Walenty 
Olejniczak z Dębicza pod Środą. Steyer od dawna 
znany jest w całym powiecie jako „Winkelkonsulent,“ a wiado
mo, że nasz lud inimo tylu strat, poniesionych w skutek 
rad odbieranych od tego rodzaju ludzi, zawsze lgnie do 
nich. Tak tóż robił Olejnicz >k. Był on opiekunem dwojga 
dzioci po zmarłym Frąckowiaku, który pozostawił po sobie 
nieco majątku. Gotówkę małoletnich w sumie 243 marek 
złożył Olejniczak jako opiekun w kasie oszczęduośei w Po
znaniu, na co odobrał książkę depozytową. W listopadzie 
w r. 1880 przybył Olejniczakdo Steyera, życząc sobie, aby 
zażądał z Poznania 20 marek dla dzioci. Steyer odebrał 
książeczkę, a Olejniczaka namówił, że mu się podpisał na 
próżnym arkuszu. Arkusz ten wypołnił Steyer wnioskiem, 
żądając, aby mu na jego ręco całą sumę przysłano, co tóż 
kasa miejska w Poznaniu uczyniła, zatrzymawszy książkę. 
Odebrawszy Steyer to pieniądze, przesłał Olejniczakowi w 
grudniu 1880 roku 15 marek, a resztę zatrzymał dla sie
bie. Tymczasom umiera jeduo z dzieci po Frąckowiaku, 
sąd wzywa Olojniczaka, aby złożył rachunki z zawiadywauych 
pieniędzy pupilarnych. Olojuiczak chodzi z listami sądo- 
womi do Steyera, woła o książkę, a ten wijąc się, kręci, 
że książki z Poznania nie odebrał. Opiekun płaci karę po
rządkową, a Stoyer pociesza go, żo wszystko będzie w po
rządku, skoro jeszcze jeden list do sądu na; iszo. Znów 
więc namawia Olojniczaka, aby podpisał się na próżnym ar
kuszu, Olejniczak usłuchał tój rady. Wtedy to, gdy Olej
niczak odszedł, podyktował Steyer niejakiemuś Pierzyńskie- 
mu list na tym arkuszu, podpisanym przoz Waleutogo Oloj
niczaka, a z datą Dębicz dnia 31 stycznia 1882 r. W li
ście tym uuiewinia się Olejniczak, że rachunków złożyć 
chwilowo nie możo, ponieważ pieniędzy tych pożyczył Stoye- 
rowi po 6 od sta do dnia 18 lipca r. b. Sąd tóm pismem 
się nie zadowolnił, wezwał Olejniczaka na termin, i tak 
wykryły się te machinacye winkelkonsuleuto.

Steyer, jako podsądny, wypierał tię w terminie wszel- 
kiój winy, twierdząc, jakoby Olejniczak rzeczywiście upowa
żnił go był do ściągnięcia całój sumy z kasy miejskiej w 
Poznaniu, a nadto twierdził, że Olejniczak pożyczył mu tych 
pieniędzy. Zoznania Olejniczaka sprzeciwiały się jednako
woż twierdzeniom Steyera; nie zap orał on się swoich pod
pisów na obydwóch arkuszach, pierwszy atoli podpis miał 
być pod wnioskiem, żądającym 20 marek z Poznania, a dru
gi pod wnioskiem o sepulturę. Sąd przekonawszy się o wi
nie Steyera, skazał go za fałszowanie dokumentu na rok 
i trzy miesiące do domu karnego w Rawiczu i pozbawił go 
na dalsze dwa lata praw honorowych. Uwolnił zaś sąd pod- 
sądnego od zarzutu, jakoby chciał oszukać dzieci Frącko
wiaka. Steyer nie ma żadnego majątku, co jest w Środzie 
powszechnie znaną rzeczą, o czóm także wiedział Olejniczak, 
i dla tego nigdyby mu tak wysokiej sumy nie był poży
czył. Olejniczak jednak jako opiekun musi małoletnim pie
niądze te zwrócić, zapłaci je tóż ze swego gospodarstwa, 
a tak drogo opłaci swoję łatwowierność wdawania się z 
winkolkonsulontem, którego teraz sąd trzyma w więzieniu.

Ta sama Izba karna rozpatrywała sprawę,świad
czącą o zwierzęcej gwałtowności małżonków Karola 
Brause i żony jego Emilii Brause z Lubońca. U lu
dzi tych mieszkała wdowa Dohms i trzyletni synek córki 
Dohmsowy, a nadto wdowa Moier i babka Dohmsowy. Wszy
stko to mieściło się w jednej izbie. Dziecko zawadzało 
Brausemu i jego żonie, płaczem lub niewinnemi zabawkami. 
Rozgniewani ci małżonkowie, niemiłosiernie katowali i po
niewierali to dziecko, a Brausowa tak pewnego razu biła 
tego chłopczyka, że mu oko wykłuła. Doniosły się te sprawki 
do władzy, wytoczono śledztwo i obojn ci małżonkowie sta
nęli przed sądem karnym, który, przekonawszy się o winie 
podsądnych, skarał Karola Brause na sześć mie
sięcy a Emilią Brause na półtrzeciaroku 
więzienia. Emilią Brause odprowadzono z sali są
dowej do więzionia. Wychodząc z sal', zawołała Emilia 
Brause z zadziwieniem: „Für eia so kleines Kind dritt- 
halb Jahre!“ — (Za takie małe dziecko, aż półtrzecia 
roku!)

* Przy porządkowaniu wagonów na kolei, otrzymał 
przedwczoraj wieczorem robotnik Franciszek Wiatr pomiędzy 
od zderzeniu się wagonów tak zuaczne rany, iż w drodze 
do zakładu Dyakonisek ducha wyzionął.

* Koszary nr. 1 na Bartoldowie oddane zostały 
w środę 1 batalionowi 6 pułku grenadyerów; w przyszłą 
sobotę ulokowane zostanie tamże wojsko.

* Nauczyciel gimnazjalny Viedl przeniesiony został 
z Inowrocławia do Rogoźna.

-j- W Wągrowcu umarł w czwartek weterynarz 
H offner. Polak miałby tamże z pewnością wszelkie wi
doki powodzenia.

* Kilku delegowanych z komitetu do wybudowania cu
krowni w okolicy Pleszewa, badało w środę w Koralewie 
leżące w pobliżu kolei żelaznej grunta, czy się tam nie da 
nagromadzić dostateczna ilość wody, resp. czyby tam nie 
można wybudować cukrowni. Podobno przekonano się, że 
miejscowość ta byłaby dogodną dla enkrown;.

* W Obornikach odbyło się dnia 4 bm. pod prze
wodnictwem burmistrza Schmolkiego zebranie niemie
ckich prawyborców. Po wyznaczeniu wyborców (wahlrna- 
nów) uchwalono popierać kandydaturę konserwatysły poza
służbowego landrata W i 11 a m o tyi tz a i liberała ladzcy 
sądu ziemiańskiego C z w a 1 i n y. ,

* Konsumcya mięsa kóńskiego w Berlinie. W cen
tralnej rzezalni końskiój na Greifswaldstrasse zabito w ubie
głym kwartale ogółem 1267 koni i to w lipcu -408, 
w sierpniu 430, we wrześniu 429. Z tego tylko dziewięć 
sztuk odrzucono jako nie nadających się do spożycia, re
sztę zaś 1259 sztuk obrócono na pokarm ludzki. Nad
mienić jeszcze wypada, że w miesiącach zimowych liczba 
ubitych koni podwójnie wzrasta, albowiem wtenczas prze
znaczane bywają na śmierć wszystkie niezdatne do pracy 
i służby polowej szlachetno zwierzęta. Ciekawą byłoby 
rzeczą zbadać, pod jakiemi postaciami może i do nas ten 
przysmak przychodzi ?

* W operze królewskiej w Berlinie wydarzył się po 
za wczoraj przypadek, mogący mieć smutne następstwa. 
Kiedy o godzinie 6 wieczorem wciągano w górę nową że
lazną kurtynę, pękły w samym środku mocne na pozór 
druciane liny i olbrzymi kolos spadł z ogromuym łoskotem, 
zrywając swym ciężarem żelazny drąg będący po nad kur-

Oderwane kawały żelaza spadając z tak znacznój

* Dochodzi nas następująco
Podziękowanie.

Czeladź szewska* naszego miasta przekaz ła cały 
czysty dochód z zabawy urządzonój d. 24 września w Urba
nowie, w ilości 208 marek 50 fen., ubogim pod opieką 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo zostającym. Za ten 
wspaniałomyślny dar pozwalają sobie niżój podpisani ninioj- 
szóm w imieniu swoich ubogich złożyć miłosiernym dawcom 
najszczersze „Bóg zapłać.“

Poznań, dnia 6 października 1882.
Bada miejscowa Towarzystwa św. Winę. a Paulo.

Ks. W. Maryański, Ks. dr. Trąmpczyński, 
przewodniczący. sokretarz.

* Cmentarz farny. Byliśmy niedawno świadkami 
poświęcenia obszernego cmontarza farnego, i już wówczas 
zwróciliśmy uwagę na niedostateczne ogrodzenie go ze strony 
frontowej. Dziś sprawa ta gruntownie zbadaną została i 
cmentarz farny uzyska niebawem od strony frontowój odpo
wiednią bramę i żelazne kraty. Ponieważ jednakże koszta 
zakupna gruntu (aczkolwiek stósunkowo tanio nabytego) są 
dość znaczne a lapitał tylko w części spłacony; ponieważ 
dalój kasa kościelna nie jest wcale bogata, ale bardzo liczno 
ma wydatki, przeto dozór kościoła w porozumieniu z ks. 
proboszczem postanowił zapukać do ofiarności najprzód pa
rafian a następnie i do szerszego koła mieszkańców naszego 
grodu. W kościele farnym zbierane będą na koszta ogro
dzenia cmentarza w niedziele i święta dobrowolne składki — 
a i pismo nasze gotowe jest jak najchętniój pośredniczyć 
w przyjmowaniu darów na ten cel przeznaczonych. Współ
obywatele nasi innych wyznań z wielkim kosztem i nakła
dem zdobią miejsce wiecznego spoczynku swych zmarłych 
— czy my o swoich pamiętać nie będziemy ? Dobrowolne 
te składki jeśli obficie wpływać będą uwolnią dozór kościo
ła od uciążliwój dla jeduój i drugiój strony repartyi kosz
tów na parafią całą. Niechże tedy odezwie się ponownie 
znana ofiarność wiernych i umożebni w ton sposób odpo
wiednie przyozdobienie cmentarza.

* Na ogrodzenie omentarza farnego złożył ks. Ii.
1 markę,

* Na Młsyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 213 marek 10 ien. Dziś nadesłał ks. Janas 
z Wrześni 3 m. Razem 216 marek 10 fen. — Św. Jozafa
cie módl się za nami!

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 405 marek 22 fen. Dziś nadesłali 
z parafii Kaczanowskiój 10 w. Razem 415 marek 22 fen.

* Blaga niemiecka. Rektor tutejszćj szkoły śre- 
dniój, p. Gericke, miał na zebraniu nauczycieli, odbytem 
tu w Poznaniu w zeszłym tygodniu, odczyt o języku nie 
mieckim jako wykładowym i postawił następującą tezę:

„Nauka powinna być udzielana w języku ojczystym, 
lecz nie zawsze. Żaden naród ujarzmiony, nie posiadający 
samodzielnego urządzenia państwowego, nie może rościć so
bie prawa, aby język jego był w szkole językiem wykłado
wym. We wszystkich więc szkołach Księstwa, zarówno czy 
do nich niemieckie, czy też polskie dzieci uczęszczają, musi 
być językiem wykładowym język niemiecki. Przemawia za 
tóm nasze prawo państwowe a dalój okoliczność, że język 
nasz jest językiem kultury, podczas gdy język polski, jako 
mało rozwinięty, warunków tych nie posiada. Literatura 
polska znajduje się na bardzo niskim stopniu.“

Nowością te banalne twierdzenia p. rektora się nie 
odznaczają, powtarza on je za p. dyrektorem Guerberem 
z Bydgoszczy, który język polski nazwał „eine Sprechspra- 
che“ i który tak samo, jak p. Gericke o polskiej literatu 
rze ma takie wyobrażenie, jak wilk o gwiazdach.

* Dowiadujemy się, pisze Dziennik Pozn., że w 
niedzielę, zwłaszcza po restauracyach na Chwaliszewie jakiś 
młodzieniec rozrzucał pismo socyalistyczne, wychodzące w Ge
newie : Przedświt. Rozumie się, że wszyscy restauratorzy 
spostrzegli zaraz to pismo i przesłali je policji. Dziwna 
rzecz, że są jeszcze tak niedowarzeni, którzy podejmują się 
kolportowania Przedświtu, kolportowania, które nie może 
mieć innego skutku, tylko tych medowarzonych p średników 
zaprowadzić do kozy. W Poznaniu bowiem niema tak nie
rozsądnych, aby się dali łapać na plewy i szli na lep nie
douczonych frazesowiczów kryjących się za górami.

* Między Gnieznem a Poznaniem zostanie poło
żoną druga linia kolei żelaznój; nowy dworzec kolejowy ma 
być wybudowany w tym celu po prawym brzegu Warty.

* Nowe przepisy dla kandydatów miernictwa wcho
dzą w życie z dniem 1 styczuia 1885. Do tego czasu 
można składać egzamina według starych przepisów.

* Dyrektor gimnazjum rogozińskiego dr. Kunze, 
obeimuie posadę dyrektora gimnazjum w Pile.

tyną.
wysokości, podarły płócienną kurtynę. Żelazne koło, na

któróm lina okręconą była, spadło również z taką siłą, żo 
obok jednój z lóż przebiło posadzkę. Szczęściem nazwać 
można, że ten wypadek nie zaszedł w czasie przedstawie
nia, gdyż wtenczas pewnie niejedno życie ludzkie padłohy 
ofiarą. Ma się rozumieć, że w owym dniu nie było przed
stawienia i bodaj czy prędzói, jak za tydzień ukończą po
trzebne reparacje wyrządzonej szkody.

* Jakaś osobistość — pisze Gazda Polska — 
wygotowała mapę gubernii lnbelskićj oraz siedleckiój, 
i w pewnój księgarni, znajdującej się w Warszawie, wy
wiesiła ją pod nazwą: „Karta russkaho Zabużja." 
Nie wiemy, kto jest autorem tój mapy, choć łatwo domy
ślać się, zkąd pochodzi; w każdym razie, gdy na rozmaite 
pomysły dawane są patenty, i jemu przyznać należy od
powiedni.

* Z Ameryki. W Buffalo N. Y. odbyła się w 
dniu 19 września konferencja księży polskich, na którój 
przyszło pod obrady wiele bieżących kwostyi, obchodzących 
emigracją polską. — W Detroit Mich, powięcony 
został w dniu 4 bm. klasztor, wybudowany przez 
Siostry Felicjanki.

* O wielkim komecie, widzialnym od tygodnia na 
niebie w godzinach porannych, jeden z astronomów wiedoń- 
skich podaje następujące szczegóły: W dniu największego 
zbliżenia się swego do słońca, dnia 16 września kometa 
odległy był od tego centrum naszego systemu zaledwie 41/, 
miliona kilometrów, gdy odległość naszćj ziemi wynosi 148 
milionów kilometrów. Gorąco, na które w tóm zbliżeniu był 
wystawiony, było takie, że nawet stałe czóści składowe tego 
ciała niebieskiego przejść musiały w stm lotny, a spoktro- 
skop wykazał, iż głównym pierwiastkiem komety jest natrium, 
Na kilka dni przed 16 września i ua kilka po tym dniu 
jasność komety była tak wielka, że oglądano go już po 
wschodzie słońca gołćm okiem, mianowicie w Europie za- 
chodniój. Jest wszelkie podobieństwo, że koniota tegoroczny 
jest identyczny z wielkim kometą z roku 1668, dla którego 
obliczony był czas obiegu na 214.5 lat. Zdaniom astro
noma wiedeńskiego wschodzić będzie komota z każdym dniem 
wcześniej, tracąc ciągle na blasku wskntok oddalania się od 
słońca. W dniu 2 b. m. jasność jogo była już pięćset razy 
mniejsza niż dnia 16 września.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę"dnia 8 października, 
św. Brygidy. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
13. Zachód o godzinie 5 minut 21.

Długość dnia 11 godzin 8 minut.
Wypadki historyczne. 1587 Zygmunt III za- 

przysięga pacta couventa. — 1657 Pogromienie Szwedów 
pod Prostkami., — 1683 B:twa z Turkami pod Strygoniom, 
— 1709 August II godzi się z carem Piotrom w Toruniu,

Pojutrze, w poniedziałek d. 9 października, św. Dyo- 
nizego m. Wschód słońca o godzinie 6 minut 15. 
Zachód o godzinie 5 minut 19.

Długość dnia 11 godzin 4 minut.
Wypadki historyczna 1310 Bitwa z Krzyża

kami pod Koronowem. — 1470 Hołd Krzyżaków. — 168^jg 
Zwycięztwo Jana Sobieskiego pod Parkanami. — 173o 
Moskale osadzają Warszawę.

Od Szamotuł, 6 października. (S. p. ksiądz 
Szeydurski.) Dnia 2 bm. umarł jubilat dekanatu lwó
weckiego i proboszcz ottorowski, ks. Józef Szeydur
ski w późnym już wieku, bo w 86 roku życia. W końcu 
żywota swego utracił już siły i mało zaledwie mógł pracować, 
to tóż zaczęto zapominać o jego dawniejszych zasługach, 
Śmierć przypomniała jego pracę i ztąd toż liczcie zgrop’0- 
dzili się na pogrzeb nie tylko księża, ale i świeccy. Księży 
było na eksportacyi 4, a drugiego dnia 16, a możeby wię
cej ich było, gdyby naznaczono pogrzeb na później. Z świc-. 
ckich panów zauważono hr. Arsena Kwileckiego, hr, Bniń- 
skiego, pp. Kurnatowskiego, Jaróchowskiego, państwo Łą
ckich z Lipnicy i wielu innych; nieobecność państwa Łą
ckich z Posadowa, żyjących ze zmarłym w wielkiój zaży
łości, tłomaczono niezwykłą przeszkodą. Nawet i Niemców 
kilku widzieliśmy i z nich to p. Saasse, radzca dworu, 
dzierżawca dóbr otorowskich, starał się przedewszystkiem 
o udzielenie pomocy w urządzeniu pogrzebu. Chciano ucz
cić zmarłego i dla tego członkowie wszystkich stanów nie
śli siało do grobu. Oczekiwano przemówienia przy eks
portacyi, ale nie było go z powodu niewiadomego, za to 
przemówił serdecznie przy pogrzebie ksiądz proboszcz 
Piszczygłowa. Zwracając uwagęna szacunek zmarłego dla swój, 
matki, o którój myślał jeszcze w ostatnich chwilach życia, 
wzywał rodziców, iżby starali się wpoić dzieciom uszanowa
nie dla starszych. Przypomniał działanie zmarłego w 1» 
tach 1830, 1846, 1848 i 1863. Wskazując na oszczę 
dność zmarłego, wystąpił przeciw „polskiej wadzie,“ roi 
rzutności. Ze żaś u zmarłego nie było skąpstwa, locz rs' 
czój oszczędność,S| tego dowodem nie jedna hojna ofiar* 
uczyniona za życia, dowodem również i testament. Okol 
połowę oszczędzonego grosza — mimo licznój, a po częśfl 
ubogiój rodziny — przeznaczył na cele dobroczynne, B| 
zapominając przedewszystkiem o kościele, czterech szkół*» 
parafialnych, juko też szpitalu w Sierakowie, gdzie się 
dził i wychował zmarły.

Zostanie to pamiątką po zmarłym, którego czość p*‘ 
mięci. R. i. p.l

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Nitze z Chwsl 
kowa, dr. Tabulski z Rogoźna, Hüttner z siostra^ 
z Środy, Weiche z Lipska, Adler z Głubczyc, Grasz® 
z Czarnkowa.

We wtorek o godzinie 10 sprzeda komornik Brons* 
w Pniewa ch w podwórzu sądu okręgowego 2 fuzye, cokolwH 
odzieży i rozmaite przedmioty z porcelany, szkła i bronzu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznać 7 października 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. =. 10,000°/o Tralles. i

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana —, ni- , 
październik 49,80, listopad grudzień 49,50, kwiecien-maj ou> 
w miejscu bez beczki 50,60.

------  ’ti
Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 7 pażdzier® 

4°/„ listy zastawne poznańskie 100,40. 4°/„ listy rentowe p .
100,50/ 5% powiatowe obligacye 105,-. 41/,0/, powi* ■
obligacye —3\'s0/0 ślązkie listy zastawne - -. 4 o ° , 
noślązkie listy rent. 100,60. Kw.lecki, Potocki i Sp. (Bank
niczyj" 78,—/ Pozn. akcyjne stowarzyszenie «PD^owo 77^|jv/’d 

O/, obi*#’ I
ILI \jfij I I {Jj • J- j j ł

znański bank prowincjonalny 120,50. 4’/o P°^y“kao e”"' 
101,40. 41/,f/. pruska pożyczka ukonsolid 104,50. o /2 o 
długu państw. 98,50. Kluczborsko-pozn. 23,50. Klnezborsko-p I 
p. i. 5% akc. zakł. 88.50. Starogradzko-pozn. k. ż. *«->- s 
Austr. noty bankowe 171,50. Polskie listy likw. 54,50. 1
skie noty bankowo 202,80 marek.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 230
Niedziela, dnia 8 października 1882.

Bydgoszcz 6 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm, ciemnie sza i ozkl sta najo 175_ltm 
jasno-ciemua 160-170, poślednia 130—145 mrk.
, . Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 118 — 191 „ł í-, 
dmo 112-118 m„ poślednie 100-110 mrk l'ł-śre-

• lb- piękny do browarów poszuk. 135-145
wielki i drobny 85—100 pic, pośledni — pl. * P "

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 140-150, na pasze 120-130
Okowita za 100 litr, a 100’/. 47,75-48,25 plac

wypewiUf»°JD S. - cen. Cena

dzioú btyozon 134,- ząd., kwiecień-maj 1883 136, - płac
Owie« ‘w ’ty-“ couU’ ua paźJriMink 190 żąd. 

i i '¿7. es- "ypowiedziauo — cent na październik 117 
iąd., październik-listopad 120,- żąd., listopad-g rudzień 122 “ 
tąd., kwiecień-maj 125,— iąd. p Ł
nik 278BpV,P.’-Wiyąd°W' P**»««-

... ?i'J r*«P»owy stało, wypow. —cent, w luioiecu 
atopad 58 50 Pżld "‘“'’"'’ł 5 r"7 ł,JL’ p,c • I»ai‘>«emik-li-kwCeń-maj S^-Yą!’ M - pt,

Okowita bez in., wypowiedziano —litiów w miei-
‘otopad~50‘toTUi pa^2i0r!lik 6?'50 Pł<!- ~ Mb. paździonik-
51 50 nłae0,30 ’■ 1!8tnPad-K™'lzioó 50.20 plac., kwiecień-maj
52 50 żąd ' Z4d'’ nlaJ'czerwloc 51-80 M<i., czerwiec-lipiec

Ceny targowe z dnia 6 paź biernika 1882.

P u 4 r a n o w i e n i a Za 1 ÓO k i 1 o g r a rn ó w
ni jakiej ciężki

aj-
środni lekki towar

leput
n»|- 11 uaj- naj- nai- !| n uvyt targowej wył. n iż. wyż. niż. wyi.i i.iJ.

•4| 4 .4 : 4 « 4 jïi 4 t 4 , < J
Pszvn.ua biała ............. 20 40 19 18 70 17.160 15 - ¡114 -
, •• żółta................ 18 90 17 60 16 40 15 30 13 90 12 60Zyto . . 14 40 14 10 13 90 13 50 12

13
80 12 40Jęczmień 15 i 50 15: — 14 - 13 j 20 —Nl2¡ 30Owies . . 13 50 13i — 12 50 12: - 11 —Ü1ÖI —Gioch . . io i-: 18[ — 17 ¡50, 16 ¡50 16 ^!i5¡ 50

Postanowienia TO W A R
Kontiayi handlowej. piękny 1 żreć ni pośledl.

Rzep • . . . .
Rzep.k zimowy . . 
Rzepik latowy 
Siemię lniane ślązk 
Siemię konopian.

100 kilogr. 2*7 30 26 ! io 24 20
26 60 25 ! 90 24 —

— ' — —
— —

22 50 21 50 19
21 50 20 18 —

żółty 8,00 —90,0—10,00ti u b i n słabo, za 100 klLo.. 
mrk., niebieski 8,00 9,00—9,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk, na wrzesień-paź biernik 
------ mrk.

7,60
Makuchy s i o m. spok., za 50 kil. 8,50 -8,60 m , obce 

- 8,30 mrk.

ni,.» lun d ,?a7 pazdziernlka: żyto 138,-m„ psze
nica 190,— mk., owies 117,— mrk., rzep — — mrk nlńi r,« pi -wy 59,-, okowita 50,50 mrk. P olej rze- Berlin 6 października (sprawozdanio urzęiL/e.) P s z t- 

n i ca za 1000 kilogr. w miejscu żądano 145-200 według ja.

kości; na miesiąc bieżący płacono 171,5—172,0; na paździor- 
“^■“Stopad płacono 168,75—170,25j na liatopad-grudzieó płac. 
168.5—170,0; na kwiecień-maj 1883 płacono 173,0 — 174,00, na 
maj-czerwiec Wypowiedziano 22/00 cent. Cena wypowie
dziana 172,0 ni. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu ple. 120-145 według 
jakości; aa miesiąc bieżący pł. 137,5—139,0; na październik- 
listopad płacono 134,5—136,00; n* listopad-grudzień płacono 
134,25-135,75; na kwiecień-maj 1883 pl. 135—136,25; na maj 
czerwie« pic. . Wypowiedziano 10,000 cent Cena wj po
wiedziana 138,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 100‘J kil mniejszego i większe; 1 zia- s 
iąd. 120—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu iąd. 163 -170 według jako, i 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 112—155 wed g 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 122,0; na październik-li
stopad płacono 120,0; na listopad-grudzień płacono 119,-; na 
kwiecien-maj płacono 121—121,5. Wypowiedz. —. Ceua wypo
wiedziana —, Cena przecięciowa —, — mk.

Olej rzep skory. Za 100 kil. w miejscu bot b. 
czki płacono 59,3 mrk., w miejscu z beczką plac. —mrk , 
«a miesiąc bieżący płacono 59,6; na październik-listopad płac, 
płacono 59,2; na listopad-grudzień płacono 69,1; na kwiecień- 
maj płacono 59,8. Wypowiedziano —, — oentn Cona wypo
wiedziano —,— mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 net 10,000 liTiw 
.pret. w miejscu boz oeczki płacono 51,8—51,7, w miejscu z ko- 
ozką —. ua miesiąc bieżący płacono 52,2—52,3; na paździer
nik-listopad płacono 51,0—52,1; ua listopad-grudzień płacono 
51,0; nu grudzień-styczeń pł. na styczoń-luty plo. 
hd luty-marzeo płacono —, —; na kwiecioń-inaj 1813 płacono 
53,1—58,2; u maj-czerwiec płacono 53,3. Wypowiedziano 
—, - litiów C.-.na wypowiedziana ,— mrk Cena przecię
ciowa —,—.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 6 października.

Kapitały.
Berlin, 7 października 1882. 
Pszenica stale
październik 
kwiecień-maj 

Zyto wyżój 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Olej rzep stale 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita siabo 
w miejsc 
październik

paźdz.-list. 
list.-grudziei 
kwiecień-maj 

Owies 
październik 

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-ukow.kw.

174,50
174.50

140.50
137.75 
137,25

59.75
59.80

51,70
52,—

51.80 
51,70 
52,90

123.- 
1300

80,000
Szozeoln, dnia 7 października 1882 

Pszenloa stale, 
pazdziornik
paźdz.-list. 
kwiecień-maj.

Zyto stale 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
paźdz.

Galie, akc. k.
Pr. conaol. 4*/, 
Puzn. listy z.
Pozn. listy rent 
Anstr. banknoty . 
Anstr. renta złota 
Austr. losy 1861 
Włochy . .
Rumuny . ,
Gos. banknoty 
Ros.-aug. pożyczki 
Pol. 5’/» list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . .
Kolei państwowa. 
Lombardy . 
Usposob. stal«.

136,—
101.25 
100,40 
100,60 
171,60
81,90

121.25
89.25 

102,80
202.50

62/25
54,30

542,—
598,—
247.50

(Kursa końc.)
Oléj rzep. potw.

176,— październik 59,—
175,— kwiecioń-inaj 60,—
176,- Okowita słabo

w miejscu 50,60
135,50 październik 50,50
134,- list.-grudzień. 50,40
134,- kwieoień-msj 52,—

Petroleum
271,- październik 850,—

Po długich cierpieniach opatrzona św. Sakramontami, 
os811« W "anu Ila (* *u w C2’rajszym wieczorom o godzinie 
' ? S; p> . (1838)
Agnieszka z Kuklińskich

primo votoBrzozowska,
.secundo voto

B„«WSO
o czom krownym i znajomym donoszą

w smutku nieutulone dzieci.
1 rzoprowadzenie zwłok do Buku nastąpi w poniedziałek 

9 om. wieczorem, tegoż dnia oksportacya do k ścioia, naza
jutrz po odbytem ¡abożeństwie żałobnein złożenie zwłok do 
grobu familijnego.

±9

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publczności polskiej, iż 
posiada znaczny Zapas doborowych 
i tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poloca. Zgłosze
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą
danie przes Li też b' zplatn!e kata
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda
wać będzie Towarzystwo chętnie książ
ki i bezpłatnie wszęiiziotain.gdzienio- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowymagaćbędą. (810)

W piątek dnia 6 października o godzinie 4 z rana za
snęła w Bogu ś. p. (1837)

Józefa Siemiątkowska.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. wpół do 2giej 

po południu z domu żałoby Wrocławska ulica nr. 9 na cmen
tarz farny, o czem donosi

stroskana rodzina.

4 a ___ _ ! At
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Ed. Bote & Gf. Bock
król. nadw. handel muzykalii

Poznań,
Wilhelmowska ul. 23. 

Największy i najbogatszy skład

mi wsisHitio niajj.
Afesaameat aut
wych można rozpocząć każ
dego dnia pod najtańszemi 
i naikorzystniejszemi warun
kami. (1828)
Prospekta bezpłatnie i franko. 

®Śss®?sssś@sssś®sssS©sS£®5sssS@sss9

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

Medale
C z ęstochow skie

6,00 mrk.

Drukiem i nakładem Jarosław» Leltgebra w Po
znaniu co dopiero wyszły:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziano z przytoczeniem

celniejszych ustępów
przez

Stanisława Kożmiana.
Tom. I.

Król Jan. Ryszard II. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard III. Henryk VIII.

Cena 4 wiark/i 30 fenygów.
Każdy tom stanowi dla siebie całość.

sprzedajc się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rzo- , 
telnych cenach bawełniane i wełniano pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskio czarne fect/ 
i kolorowo koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima 
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt 2 mrk.
80 fen. znaczna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy 
sż do najwykwintniejszych, jedwabne kolorowo haftowane 
krawaty damskie, najmodniejsze biżuterye, jako też wszel- 
kio towary krótkie, białe, galenteryjno i skórzauno. Prze- 
dewszystkieui partya wełnianych eleganckich spódnic i chu
stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zwsżać na firmę 
i numer don u. NB. W każdy wtorek będą lusterka kioszon- 
kowo dodawane.

Tutejszy folwark urolioszczowski,
blisko 943 mórg ziemi obejmujący, wraz z budynkami i torfiar- 
nią, ma być od Wielkanocy 1883 na 9 lat przez publiczną li- 
cytacyą wydzieżawiony. Folwark ten jest oddalony na 1/i 
mili od szosy i od kolei w Wałczu. Termin do wydzieźawie- 
nia wyznaczony został na dzień 30 października rb. Warunki 
można u podpisanego przejrzeć.

Wałcz dnia 3 października 1882.Ks. Wurst pleban.

Ważne dla każdego!
Patent, środek do ochrony podeszew
jest jedyny do togo czasu istniejący, przez którego użycie, podeszwy każ
dego obuwia są prawe nie do zdarcia. Przez właściwe zestawienie 
rożnych ingredyencyi, osiąga się skamieniałość podeszwy, bez wpły
wa na jej giętkość. Juz każdo starsze dziecko może według załączo
nego przenisu samo środka togo użyć. (1715)
, , l udelka po 60 i 35 fon. wystarczają zupełnie, ażeby 4 odpow. 2 pary
lepsze i'i°e StOpnla Prel’arowa<5. źe podeszwy przetrwają naj-

_ Środek ten, z tym Samym skutkiem .'¿żyA «.iuiicK ten z naj- 
mciu używają.

Główny skład na W. Ks. Poznańskie, Slązk, Prusy Wschodnie 
i Zach, u Karola Simona wynalazcy Fluidu restytucyjnego i opartej 
na nim sztuki leczenia, w Lesznie.

W każdym mieście poszukuje się agentów za wysoką prowizyą.

iowy few® nauk 
w mojej wyższej szkole żeńskiej

rozpocznic się

dnia 10-g'o października.
Egzamin nowo przybyłych uczennic dnia 9-go października 

rb. o godz. 3-ciej po południu.
Św. Marcin nr. 1.

(1765)

Anastazya Warnka

. J POPŁAWSKI
ul. Jezuicka nr. 12 w Poznaniu ul. Jezuicka nr. 12.

Skład 
machin do szycia
oryginalno-patentowych

Sin (jera 
najnowszej konstrukcji, 

ory gi nalno -paten to wy ch 
Lipskich słupkowych

i wszelkich innych 
systemów.

Mechaniczna
pracownia reperacyi

wszelkich systemów
Zakład palenia

i rurkowania falbA11^ 
Sprzedaż wggfJ**'1

mSchi nowych
jako też

czolcnck, pasów, oliwy itd.
U«»ÿ jprzysijpą«,; rzetelna gwaraneya.

Wszelkie zamówienia pcylfconuje się w jak najkrótszym czasie

4< Do pensyonatu naszego $
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. L keye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa- u 
cya francuika, n iemiecka i angielska; tylko lekcye muzyki i śpiewu #V 
opłaca się osobno.

Panienki, uczęszczające do tutejszych zakładów 
IJ naukowych, przyjmujemy także. (1479)W. i M. Chmielewskie

dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskie 
*0 Poznań, nl. Wihelmowska nr. 19

Srebrno wiolkio po 
,, mało po

Bronzowe wielkie po 
tuzin za

Niklowe wielkie po 
tuzin za

Niklowo małe po 
tuzin za

1,50 
1,50 

12 00 
0,80 
6,00 
0 15 
1,20

Rynek 67. Bab. Rynek 67.

Osiedliłem się w Po
znaniu. (1829)

Max Kronthal
lekarz-dentysta. 

Berlińska ul. nr. 3, I piętro.
Konsultuję od 9—6 godziny 

wieczorem.

,!U Przeciwko siwiżnie!!! A. Kwiatkowskiego

mleko orzechowe
pod gwarancją

nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ
rych natychmiast się poznaje, źo włos 
jest farbowany. Oma but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowe uskutecznia się 
o-iwrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
Coiffeur. Poznań. Hotel du Nord.

odebrał i poleca (1834)
I. K. Nowakowski

Plac Piotra.

XM»j<%XX8X*XXX4XX»XXXXM

Baden-Baden.
Główne i ostatne ciągnienie od 18 do 25 paździer

nika r. b.
5000 wygranych, pomiędzy niemi główne wygrane war

tości 60,000, 30,000 mrk. itd.
Losy do lego ciągnienia po 10 marek, losy na budowę tumu w Ulm 

po 3 marki 25 firn., jako t ż l «sy na lotcryą ogrodu Z ologicznogo [ iągnio- 
nie dnia 14 paźd iernika rb.] po 1 ina ce poleca (1712)

A. opjtz, plac ffllWotói nr. 3.
«3
n r^*CCoCC

CDÖ
3 N
c3tn s

BJ à

Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Sou
chong, Congo w wyborowych ga
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane

Osbr Józ. Kaiser
Wrocław

am Neuem Markt poleca uni
żenie wszelkie towary korzenne 
w największej dobroci po 
najprzystępniejszych cenach.

Główny artykuł:
ZZZ awy
w więcćj jąk 30 gatunkach.

Osobny cennik z wymienio
nych w końcu artykułów na 
żądanie przesyłam franco.

(Handel ten egzystuje już 
w familii od 50 lat, teraźniej
szy właściciel prowadzi 19 
lat.) (1654)

!!Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po

rost włosów przez lekarzy polecona, 
wzmacnia nawot zupełnie slaby włos, 
czyści łupież i etc. (1682)

Za skutek ręczy

A. Kwiatkowski,
C o i f f o u r, Poznań, Hotel du Nord.

Cena butelki 1,50 mrk.

odsiane z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 
2,50 i 3 marki poleca (1820)
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Skład herbaty,
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

TAPETY
od 15 fen. za rulon po
cząwszy aż do najpiękniej
szych, z francuzkicli, an
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż
szych cepach w najwię
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

polecamy co dopiero w wielkim wyborze nadeszTe

ooooooo<O Księgarnia katolicka1

8
 Poznań, Wodna ul. 25 i 
odebrała na skład główny 
i poleca: (1537) Q

«w Kochem.
Sc Wykład ofiary ”
Sc Mszy św.

Wydanie II. 500 str Cena I 
1 mrk. 60 fen. z przesyłką 
1 mrk. 70 fen.

OOQOOOOL_
Węgle

kamienne
z najlepszych kopalni odstawiam 
jeszcze w tym miesiącu po nizkich 
ceDach latowycli calemi wag' nami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z dworca kolei żel. (1595)

E. Kajkowski
Skład węgli.

C h w a 1 i s z e w o nr. 50.

Medale
również obrazy na obchód 
500- letniego jubileuszu w 
Często chowie poleca

J. B. Lange w Gnieźnie
(Przy odbiorze większych ilości 

znaczny rabat.) (1756)

Herbatę eliińską
sprzęta 1881 r., (1771) 

uzupołniłem w bornemi gatuukami.
Poznań, j. Piotrowski.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulico wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

Karol Oczipka.

Nowości w liostyumach, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej.
Wykonanie podług najnowszych modeli paryzkich, odznaczające się elegancyą i gustem, ceny jak zawsze umiarkowane. [1806]

«

Pszvn.ua


od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski

R. LEPOROWSKI, Małe Garbary nr. 4.
Przeniesienie handlu!

Szanowną Publiczność uprzejmie za-Mam zaszczyt 
wiadoiuić, że mój

Meble
Dla wypowiedzialnych pożyczek na lat 10 i dłużej

uh dobra do dwóch trzecich taksy landszaftowój i za listami zastawnemi, stawiam obecnie nadzwy
czaj korzystne warunki 1 to przy większych przedmiotach po 4ts/«#/o rocznie.I <lla pożyczek amortyzacyjnych
na dobra, oraz na tutejsze w dobrój okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki rocznie wszystko we wszystkicm.

W charakterze moim jako jeueraluy reprezentant wzmiankowanego poniżej Banku mogę za
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać b»r- 
dzo szybko i skutecznie. (964)

7Vgentura jeneralna
ŚLĄKKIEGO AKCYJNEGO BANKU KKEDYTD GltUWTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

J. ZYDOROWICZ. Maurycy SchoClllank, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

handel cygar
z ul. Wrocławskiój 
przeniosłem

na ul. Nową nr, 5 (obok Bazaru) 
(1832)

Z uszanowaniem

W Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie
i 4

Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwało i elegancko wyko
nano po cenach uderzająco tanich, jako to: (1770)

biuika cylindrowe, ciężkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lu3tra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Sz nownej Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo- 
czom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić moję

orne

i do ujeżdżania przyjmuje, również udzielana stajnią
panom i paniom 
konnćj jazdy

ujeżdżalnia przy ul. Strzeleckiej nr. 31.
GrecLalje.

griintowiiéj nauki

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ’ marok sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE s=-
kaszemirowo i jedwabno-atlasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborzo.

Kompletne wyprawy
t. d.Piece żolazne — Regulatory, mcidingery i. 

Przybory do piecy i kuchni angielskich, 
Przedstawki bronzowano przed piece, 
Kominki stalowe,
Pompy żelazne,
Wagi wszelkiego rodzaju,
Smarowidło do wozów,
Zióżka żelazne,
Latarnie stajenne,
Kłódki i zamki bezpieczeństwa,
Kasetki francuzkie, 
łVToże stołowe i kieszonkowe,
Proch, Śrut i naboje poleca handel żelaza

F. Oberfelta i Sp.
KZXZ3CZXZXZXX3XZXZXZX-K
a An porę jesienno>zimową

polecam w wielkim wyborze

i wszelkie gamSury

n

cm ni tury

dla chłopców I dziewcząt.
H. wilczek

_(_tCJ8y Wilhelmowska ul. 7.

Mran&i
Szwajcarskie tiulowe haftowane o<l 13 m. okno 
Szwajc. muślin, z tiulową hordiurą od 7 ni. okno
Angielskie tiulowe 
Niciaune gazowe

od 
od 4

m. okno 
ni. okno

poleca w nadzwyczaj wielkim wyborze, w znanych wyborowych
gatunkach

W® Jeszyktewtez
[707]

9
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych
 Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

J. Sspttkowgk SI
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
Łrt’, d° >ł7*0,,yVania HSZelkicI' robót malarskich, rzeź- 

2 1 P°?ł.ot“,cz)c «; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane, przerabia i odzlac.i stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, któro się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadajo się przez moczenie balzamem pierwotną trwał,-śó. 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa Eó-

„.„„„n • • i • .r ------ • ’ Lumuju nuwo ourazywszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nie. Praca rzetelna, eony umiarkowane. 1 (1380)

Cewniki ilustrowane przesyła na żądanie bezpłatnie i franko.

obrazy
nie.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

itM, Mnisze ws
Skład płótna i fabryka bielizny.

Poznań Wodna ul. nr. 2.

karzystnego zakupaCeny znizone z powodu lardzo
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 kosznl nocnych z angielskiego erettonu za 
o koszul dziennych z cienkiemi płóciennemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko 25 oo
6 imt,“-HZlennrh- Z naJlep9zego angielskiego erettonu z cie- 

niuttnkiomi płóciennemi gorsami
12 kołnierzyków 1 .
6 p. mankiet pwnkich czysto płóciennych, (1015)

2 krawaty jedwabne razem tylko 4ft
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za m.' 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

III. 10,00 
m. 15,00

FABRYKA ORGAN,
którą znacznie powiększyłom Polecam takżo moj doborowy

Shlad fortepianów
i wszelkich linijek instrumentów muzycznych, jako też moj 
dobrze asort wany okład Ntrun i innych części do instrumentów

dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawszo gotowe na skladzio.

w każdym gatunku i rodzaju.
Przedmioty trykotowe, pończochy 1 szkarpetki.

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI 1 ANGIELSKIE OBSZYWKI 

pojedyńcze aż do najpiękniejszych poleca

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

WWW

Ijy

(1657)

©2 
i...

Na porę jesienną i zimową
jest skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paletoty męzbie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du
chowieństwa ua to, iż wykonuję odpowiedniego kroju

(1560)

W B*A>rliclri ul Jezuicka 4.
1 K

S. SOBESKIEGO w Poznaniu (B azar)

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,
3. Nelsoński,
4. Migdałowy ciężki,
5. Migdałowy lekki,
6. Orzochowy z kromom lub ze 

t miotaną,
7. Orzochowy nionapełuiony,
8. Z orzechów tureckich.
9. Pralinkowy,

10. Angielski migdałowy,
11. Punczowy,
12. Wiedeński w II gatunkach, 

g 13. Clara Novella,
1) 14. Piaskowy robiony na ciepło, 
Q 15. ,, z ciężkiej masy ro

biony na zimno,

03

poleca

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie

16. Piaskowy z lekkiej misy ro
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Paraperni kłowy,
19. Czarny migdałowy,
20 Ananasowy,
21. Kartoflauny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. ,. napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach,
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baunikuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królowiocki,
26. Marcopauowy lubecki,
37. Zofii, a
38. ¡Stanisławy, — •
39. Władysławy, g-
40. Książęcy, £”
41. Tuti-Fruti.
42. Medyolsński, 5
43. Dona M rya, "2.
44. Żałobny.
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta - 

deserowe.
(1777)

XXXXXXX>XXXXXXXXXXXXXX
X
X J. Masadyiiski,
Xmuks g&mosh w PoznaniuXg Piekary nr. 23 8
|| poleca swój bogato zaopatrzony (1379)

x Skład *
x białych porcelanowych 
| FIZC17H w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych

(Irmlera) w bardzo dobrym 
stanie i prawie nowe

są tanio do nabycia, (1831)

Karo! Ecke,
Wielka ul. Rycerska nr. 9.

Wykonuje takżr wszelk e roporacye organ i wszystkich innych in
strumentów muzycznych po eonach bardzo umiarkowanych.. (1299)

HF1.
budowniczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Kynhn i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony

iii
Garnitury stołowe, umywalnie, zastawy 

szklarnie w wielkim wyborze. — Na uioczystości wypożycza
(1154)

Herbaty chińskie
tegorocznego sprzętu czystego i wybornego smaku 3, 4,

Prusze herbaciane
--u 9 nn i 2.50 za funt.

Rumy, araki i koniaki
dobrze odstate poleca

B. GLABISZ

5 i 6 m.

(1768)

św. Marcin nr. 14.
2V7Î. Przy odbiorze większym tańsze ceny.

Chłopców
z niższych klas gimnazyalnych 
przyjąć mogę na stancyą, za
pewniając troskliwą opiekę i ści
sły dozór. (1672)

Waszy liski
nauczyciel przy szkole średniej. 

Półwiejska ul. nr. 18, II p.

Panienki
na stancyą

pod bardzo korzystgemi warunkami 
i pod macierzyńską opieką przyuiujc

S. i Stasiach Znpaista.
Bliższej wiadomości udzieli ks:ę- 

garnia J. K. Znpańskiego.

1

Niezawodny Rezultat!'.

Kio chce dobra swe sprzedać,
\ lub kto chce dobra kupić, 
[en niech się tylko z zaufaniem zgłosi do 

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
Szybka,sumienna 'i dyskretna usługa 

- dla sprzedającyoh i kupujących

Tegoroczna

X
X*
X
Xn

Potrzebna zaraz

nauczycielka

JPosacla
organisty

w Kolniczkach

sprzedaż tryków

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Pasy do maszyn,
skórę do reperaoyi pasów,

w
&
5ZÎ

1 Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasÓAv oraz skład towarów | 
technicznych dla gorzelni. w

egzaminowana i muzykalna na 
300 rubl. do 2 starszych panie
nek, i na 600 mrk. rocznie do 
4 mniejszych panienek, trzecia 
na 570 mrk. do jednej starszej 
panienki; (1836)

nauczyciel domowy
za 200 rubl. do/jednego chłopca

nauczycielka
nicegzamin wana lecz wysoko mu
zykalna do 3ga dzieci za 500 mk. 

Poznańskie
centralne bióro zleceń

Wilhelmowska ul. nr 11.
Pomorskie

gęsie pałki maryn.
odebrał i poleca (1827)

J. K. Nowakowski
Plac św. Pi tra.

Subjekt,
zdatny okspedyent znajdzie miejsce 
w moim handlu towarów kolonialnych

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

J. N. Leitgeber.

już zajęta.
Sts.

(1813)Mtarkel.
ismcc

z dobrem przygotowaniem szkoliłom 
znajdzie miojsco jako uczoa w moim 
handlu towarów kol nialnych (1821)

J. )N. Łeitgeber.
Poznański

Jener, kantor streczofi
dawniej Fryderykowska ul. 11

teraz

św Marcin 75
parter front vis a vis kamienicy 

Wgo Dr. Wicherkiewicza 
w pobliskcści placu św. Piotra (Wie
deńskiego) drugi wchód z Podgórnej
ul. nr. 5.
Poleca się Wielmożnym Panom 
Chlebodawcom do łaskawego u- 
względnienia.

Z wysokim szacunkiem uniżony

F. Skutiel al. Skohliński.

owczarni zarodowej ” 
Iłńwcu (Nitsche) pod Czem
piniem (dworzec kol. żel.) roz- 
poczniesięd. 1> paździer
nika r. b.

Na sprzedaż wystawione 
będą:

1) Tryki znanej oryginalnój trzo
dy Negretti. (1629)

2) Tryki z oryginalnej trzody 
w Rambouilett utworzonej 
piizez zakupno w Rambouilett 
i ViiAeville.
Ilówieci oddalony jest od 

dworca kolei ^Czempińskiej o 25 
minut, na żą.danie będą pod- 
wody na dworcu kolei stały do 
dyspozycyi.
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5 Sala Lamberta. ♦*'
♦ W niedzielą dnia 8 pa- Î
♦ ździernika 1882

zuj
poa
kre
ko

Jzii
lud

? wiecz. z uderzeniem gadz. 8 ę
Jl, WielM baaartj
J na instrumentach rzniętyeh *
♦ dany przez całą kapelę Igo
• dolnoślązkiego pułku pie-|v>
- choty nr. 46.

Wstęp 25 fen. ¿ 
A, Thomas, Î

(1824) kapelmistrz.y KdpuiuHsirz.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦«♦♦♦♦♦i
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